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Ceny ogłoszeń
za wiersz milime
trow y przed 1 złoty  
w tek ście  50 gr., za 
tekotem  40 gr. Oglo 
szeuia tabelarycz
ne 50 proc., a św ią 
teczne 25 proc. dro
żej. Drobne ogło
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących  
pracy 5 gr. za w y
raz. Najmu’ej 1 zł. 
Za zrstrzeżenie miejsca 

dolicza sie 25°/,,

Prenumerata
m iesięcznie

dakcji, Ad 
i Dru 
'w iec, 

la
ii

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego.

[ ODDZIAŁY: K I E L C E ,  ul. Wspólna 12, tel. 18 78; 
ZAWIERCIE, ul. 8-go Maja 5, teL 97;

B Ę D Z I N  Małachowskiego 24; D Ą B R O W A, ni. 3-go Maja 14,
CZELADŹ, Milowicka Nr. 5; GRODZIEC, ulica Legjonów, tel. 16.

WIDMO NOWEJ WOJNY
We Włoszech liczą na bfiskle starcie z A glją

RZYM, 14. 4. Ostatnie obrady w 
Genewie ,ieh przebieg ii Wynik oraz 
zajęcie przez arm ję wioską brzegów je 
ziora la n a , zaostrzyły sytuację mię
dzynarodową pomiędzy Rzymem a. 
Londynem.

Konflikt włosko - angielski na tle 
Abisynji osiąga już punkt szczytowy

Zaórwno włoskie, jak i angielskie 
sfery polityczne z niepokojem patrzą 
na rozwój wypadków, przewidując żo 
w niedługim czasie rozegrać się mogą 
już takie wypadki, które będą mieć 
rozstrzygające znaczenie dla pokoju 
w Europie.

Włoskie koła polityczne zbliżone 
do rządu, coraz bardziej utwierdzają 
się w swean przekonaniu, ze Anglja 
dąży systematycznie do wyłączenia 
Wioch z polityki europejskiej i do ich 
zupełnego
ODOSOBNIENIA NA MIĘDZYNA

RODOWYM TERE NIE.
N a zapytanie barona Ałoisego, czy

A nglja życzy sobie współpracy wło
skiej w sprawie Loeania, min. Eden 
dał odpowiedź wymijającą.

Mussolini zestawił sprawę Abisynji 
ze sprawą Nadrenji, sądząc, że w ten 
sposób wymusi zniesienie sankeyj. — 
Tymczasem rozmowy locarneńskie od
roczono do maja, a natomiast jeszcze 
w bieżącym tygodniu przewidziane 
jest zebranie komitetu 18-tu, 
który ma uchwalić zaostrzenie sankeyj 
na wypadek, gdyby Włochy nie zgodzi 
ły się na natychmiastowe zawiesze 

nie broni.
Od czasu tych uchwał sytuacja 

Wło h pogorszyła się, gdyż niotvl ko
nie dążą do zawieszenia broni,ale przez 
okres świąteczny przypuściły generał

Zam ach na prefekturę 
p lic?i

PARYŻ, 15. 4. Nieznani sprawcy 
usiłowali w ciągu ubiegłej nocy pod
palić gmach prefektury w Nanti s, 
wrzucając przez okno dwa naczynia 
zawierające m aterjał łatwopalny.

Zamach ten nie udał się, gdyż o- 
gień sam zgasł. Policja prowadzi do
chodzenia w tej sprawie, dotychczas 
jednak nie wykryto ani sprawców, ani 
nawet nie ustalono powodów zamachu

ny atak na arm ję abisynską, dociera
jąc aż do jeziora Tana i zatykając tam 
sztandar woski nawprost szeregów 
arm ji brytyjskiej.

Mimo, że F rancja popierała .Wio
chy, w obradach genewskich

zwyciężył punkt widzenia Anglji.
W strzym ano tempo nacisku na 

Niemcy w spjrawie Nadrenji, a przy
spieszono ofensywę polityczną przeciw 
Włochom.

Włoskie koła polityczne tę polikę 
A nglji tłumaczą, jedynie w ten sposób, 
że A nglja przygotowuje się do orężnej 
rozprawy z Włochami spowodu Abisy 
nji, względnie spowodu Nilu. 'To dla 
Anglji je st obecnie ważniejsze aniżeli 
sprawą Nadrenji.

Rząd angielski przez  ̂ pół roku 
obserwował spokojnie rozwój wojny 
w Abisynji, sądząc, że Włochy nie zdo 
łają je j opanować, a tymczasem dla 
Anglji Abisynja jest fortecą broniącą 
Nilu.

Obecnie widząc, że Włosi zwycięża 
ją, Anglja pragnie ubezwładnić Wło
chy, narazić środkami dyplomatyczne
m u  a jeeżli te zawiodą—twierdzi się

w Rzymie — Anglja nie zawaha się 
przed rozprawą orężną z Wiochami.

Anglja, jak twierdzą rzymskie ko
ła politycznie, nie chce zadrażniać 
Niemców. Staro się nakłonić Francję, 
by najpierw  załatwić sprawę z Wło
chami, a potem dopiero z Niemcami. 
Jeżeli F rancja poprze Anglję przeciw 
ko Włochom, wówczas uzyska pomoc 
A nglji przeciwko Niemcom. Anglja 
sądzi, że Hitler w ciągu dwucli lat nie 
rozpocznie wojny, gdyż nie je.I do 
niej jeszcze zupełnie przygotowany. 
Przez ten czas Anglja swoje zbrojenia 
przeprowadzi do takich rozmiarów, ze* 
Niemcy grubo zastanawiać się będą, 
czy mając przeciw sobie tak olbrzy
mią siłę Anglji, mogą ryzykować 
wojnę.

W tej chwili dla Anglji palącą j e j  
sytuacja włosko - abisyóska.i dlatego 
A nglja żąda od Francji, by jasno o- 
świadczyła się, po której stronie stanie

Rząd francuski spowodu zbliżają
cych się wyborów, nie może obecnie 
dać odpowiedzi. Jeżeli w wyborach 
zwycięży lewica, która jako czołowy

punkt swego programu wyborczego 
wysunęła przymierze francusko - an 
gielskie, to trium f A nglji będzie zu
pełny i jej dalsze postępowanie jasne.

A wówczas Auglja wystąpi w Rzy
mie z ultymatywnem żądaniem w spra 
wach Abisynji.

Z takiem ultimatum liczy się rząd 
włoski. Na to ultimatum musi przygo
tować odpowiedź, która będzie n a j
prawdopodobniej początkiem nowej 
tragedji Europy: wypowiedzeniera
wojny włosko - angielskiej.

Pięcioraczki — 
potworki

BUKARESZT. 14. 4. W  siedm io 
grcdzkiem miasteczku Hodos robot
nica M arja Lingura powiła nieślubne 
pięcioraczki, dwuch chłopczyków i trzy 
dziewczynki.

Szczególnem nieszczęściem m atki 
jest fakt, że wszystkie pięcioro dzieci 
choć żywe, są nienormalnie rozwinię
te i podobne są do jakichś potworków.

Demonstracje bezrobotnych
Jedna osoba zabita -  jedna ranna

W ARSZAWA, 15. 4. PAT. Wczo
ra j we Lwowie w godzinach przedpo
łudniowych przed Biurem Pośredni 
ctwa Pracy przy ul. Świętokrzyskiej, 
zebrała się większa grupa bezrobot
nych, żądając zatrudnienia. Gdy przed 
stawiciel Funduszu P racy  oznajmił 
bezrobotnym, że narazie Fundusz nie 
może zatrudnić większej liczby bez
robotnych, część zgromadzonych uda

ła się do M agistratu usiłując wtargnąć 
na dziedziniec. Funkcjonarjusze Pol: 
cji nie dopuścili do tego, wówczas 
część bezrobotnych udała się na piląc 
Akademicki rozkopany obecnie spowo 
du prowadzony eh tam  robót kanali 
zacyjnyeh. Sześciu konnych policjan
tów usiłowało uspokoić gromadzący eh 
się bezrobotnych. Wówczas jednak na 
f i m k e j on a rj u s z ó \v Policji rzucono kil

Pohamowane wybiegi przemysłowców
w kierunku obniżenia płac

CHORZÓW, 14. 4. U inspektora pra 
cy w Chorzowie odbyła się konferen
cja w sprawie zażalenia rady załogo-

Roosevelt za skróceniem czasy pracy
Pod tym znakiem w stępuję  w kampanią wyborczą

WASZYNGTON, 14. 4. PAT. — 
Prezydent Roosevelt otworzył kampa- 
nję wyborczą, wygłaszając w klubie 
młodych demokratów w Baltimore 
przemówienie, w którym rozwinął 
swój program  polityczny i społeczny.

Prezydent proponuje by ograniczyć 
tviek pracy robotników od lat 18 — 65 

Przem ysł — powiedział Roosevelt 
— może przyczynić się w bardzo zna
cznym stopniu do zwiększenia zatrud
nienia, jeżeli zgodzi się zredukować 
czas pracy, utrzym ując jednakże za 
robki na obecnym ipraoim*.

Rozwój przemysłu osiągnął swe 
maksimum w okresie bezpośrednio po 
przedzającym kryzys, ale tylko 80 proc 
robotników mogło znaleźć zatrudnienie 

Roosevelt uważa, iż epoka pionie - 
rów nie została zakończona. Jedynie w 
dziedzinie geograficznej można uwa
żać ją  za zamkniętą, ale w dziedzin1© 
społecznej zaledwie się rozpoczyna.— 
Bohaterstwo i wiara, które były konie 
czne do podbicia i ujarzm ienia sił na
tury będą potrzebne w jeszcze więk
szym stopniu, by poddać kontroli si y 
wsgelcagsaego społeczeństwa.

wej huty Falw a o obniżenie przez dy
rekcję huty płac pewnej liczbie robot
ników.

Mianowicie dyrekcja huty bez wie
dzy i uprzedniej zgody rady załogo
wej przeniosła pewną liczbę robotni
ków z oddziału maszynowego do od 
działu stalowni, zmniejszając równo
cześnie tym  robotnikom wynagrodze
nie. Inspektor pracy wydał decyzję, 
mocą której robotnicy otrzymywać ma

ka kostek brukowych i kamieni. Od
dział policji cofnął się w ul. Akademi 
cką. Jeden z policjantów w obronie 
własnej użył rewolweru, dając naprzód 
5 strzałów w powietrze a następnie je
den strzał w kierunku atakujących go. 
W wyniku strzału ranione zostały, 
dwie osoby z pośród demonstrantów. 
Jedna z nich 23-letni bezrobotny W. 
Kozak po przewiezieniu do szpitalu 
zmarł, druga zaś z lżejszą raną przeby 
wa w szpitalu.

Przybyły większy oddział policji 
rozprószył demonstrantów. Władze 
prowadzą dochodzenia celem wyjaśnię 
n ia przebiegu i w ykrycia sprawców 
zajścia.

Dobra gospodarka
CHORZÓW, 14. 4. Magistra:- Cho

rzowa zamknął rok budżetowy 19S3-3S 
ze znaczną nadwyżką, pokrywając row 
nocześnie w ciągu roku dąficyt z lat 
poprzednich w wysokości SOO.OUO

Tragiczny finał wiarołomstwa
K IE L C E , 14. 4. W e wsi Herma

nów, pow. iłżeckiego w domu Józefa 
W itkowskiego rozegrała się krwawa 
tragedja.

Żona Witkowskiego 32-letnia Sta
nisława od dłuższego już czasu zdra
dzała męża z 19-letnim Stefanem Wój 
cikiem ze wsi Pokrzywka, pow. opa 
Liwskiego. Ostatnio T -'wski miał

wyjechać w odwiedziny do swych ro*. 
dziców. Żona jego tymczasem zaprA  
siła do mieszkania Wójcika.

Z niewiadomej przyczyny Witko at 
ski zawrócił z drogi i zastawszy w dc+ 
mu żonę w towarzystwie Wójcik* 
strzelił z rewolweru, kładąc oboje tru< 

- pem, poczem sam oddał się w ręce p *  
l icji.
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ZBROJNE STARCIA NA DALEKIM WSCHODZIE
Geograficzny bieg granic przyczyną starć

W  zw iązku z ostatn i emi wiadomo
ściam i o nowych starciach  zbrojnych 
n a  g ran icy  m iędzy M andżurją a  M on
gol ją. p rasa  angielska w skazuje na  to, 
że główna przyczyna sta re  polega *ua 
geograficznym  biegu granic.

Granice między Mon gol ją W e
wnętrzną, która znajduje się pod w pły  
wem Japonji, a Mongol ją Zewnętrzną 
leżącą w strefie wpływów sowieckich, 
stanowi kilka rzek.

Ilzeki te .jednak bezustannie zm ie
niają swe koryta, zwłaszcza z w iosną, 
kiedy topnienie śniegów w górach po
woduje wylewy.

N a wschód do tych rzek sto ją  żoł
nierze m andżursko- japońscy, na za 
chód Mongol i i oddziały sowieckie, 
włączone w w ojska m ongolskie. M on
gol! s to ją  na stanow isku, że gran ica 
je s t ruchom a i przesuw a się tak ja k  
przesuw a się  koryto rzeki granicznej. 
Japończycy natom iast uznają  tylko 
granicę m atem atycznie odm ierzoną 
według przyrządów  naukowych, przy- 
czem gran ica  m usi biec w tom m iej
scu, w  którem  biegła rzeka graniczna 
w czasie dokonyw ania pom iarów. P o 
m ia ry  te prow adzone były częściowo 
przez japończyków , częściowo zaś 
przez w ojska japońsko-m andżurskię, 
które zatrzym yw ały  się poprostu  tam , 
gdzie daw niej p łynęła  rzeka.

Je ś li  Mongol i przypuszczają, że 
w ojska m andżurskie in a ją  , się cofać 
równocześnie z rzeką, ja  snem jest, że 
dochodziło do starć  granicznych, p rzy  
ozom obie  strony  tw ierdzą, że do s ta r 
cia doszło na ich tery  torjum . W ten  
sposób dochodzi do lego. że po stron ie  
M ongolj i  Zew nętrznej je s t praw o n a 
turalne, po stronie  zaś M andżurji 
p raw o form alne, naukow o uzasadnio- 
no.

Celem zbadania tych ogromnych, 
niezamies/.kanych i nuda znanych te
renów' i l»o ustaleniu liuji granicznej 
w tych kończynach. Japończycy od-

„ST AD J O N ”
SOSNOWIEC, 3 Maja 2 ł

(obok U bezpieczało!) 
T E N I S O W E  

rak iety  krajowe, angielskie, piłki, pan
tofle. -- Naciągi rakiet, reperacje. —

bywają loty pomiarowe przy pomocy 
samolotów,

M oskwa znowu, aby zatrzym ać 
kontrolę nad  tym  rejonem , zaw arła 
ścisłe porozum ienie z M ongolją Ze
w nętrzną.

W  ten sposób pow stał jeszcze d o 
godniejszy g ru n t d la  s ta rć  gran icz
nych, zwłaszcza dlatego, że lo tnicy j a 
pońscy, zab ie ra ją  z sobą n ie  tylko 
p rzy rząd jr miernicze, ale i m ate r ja l 
wojenny.

JAN KIEPURA
w najnowszym filmie amerykańskim

Pieśń Miłości
Żołnierz w obawie przed utratą 
wzroku popełnił samobójstwo

RÓW NO, 14. 4. W. 44 p. p. S trze l
ców K resow ych w Równem odbywał 
służbę w ojskow ą szeregowiec W łady
sław  S tefańczyk. Poniew aż cierp iał na 
oczy w ysłano go do szp ita la  o kręgów7 o 
go w Chełmie. T u  przebyw ał S tefań- 
czyk pewien czas na obserw acji i u sły  
szał wreszcie s traszną d la siebie w ia
domość, że u trac i wzrok na zawsze, 
gdyż cierpienie jego jes t nieuleczalne 

W ysłana  go ż Chełma spowrotem  
do Równego. Na stac ję  Równe p rzy 
był S tefańozyk o godz. 7.50. Nie po
szedł jednak  do koszar. Skreślił k ilka  
słów na kartecizee i porzucił ją  na pe 
ronię. K iedy  pociąg ruszał w dalszą 
drogę w k ierunku  ZdotbunoWa ujrzeli

liczni podróżni na  dworcu w strząsa ją  
co widowisko. Spostrzegli żołnierza, 
k tóry  nagle  ułożył się obok to ru  i git. 
wę położył na szynie. K oła ruszające 
go pociągu zm iażdżyły mu szyję i od 
cięły głowę, k tóra potoczyła się k ilka  
m etrów  od m iejsca strasznego sam obćj 
stw a. Zatrzym ano pociąg, jednakże po 
moc była już spóźniona. Na terze leżał 
skrw aw iony, bezgłowy tru p  żołnierza.

W  kartce  porzuconej na  peronie na  
pisał, że pozbawia się życia, k tó re  w o
bec ..grożącej m u u tra ty  wzroku straci 
ło dla niego wszelką wartość.

Zwłokam i samobójcy zajęły  się wła 
dze wojskowe.

Budowa wielkiego tunelu pod 
Mont - Blanc

MmH u n p  lekaiikiogo
nad ubezpieczalniam i

W A RSZA W A . N aczelna Izba Lckm sfta 
zw róciła su; do M inisterstw a Opieki Spo 
leeznej o przyznanie je j  p raw a zAicrz- 
eluiego nadzoru nad pomocą lekarsKą w 
ubezpieezalniacli społecznych. N aczelna 
rep rezen tac ja  sam orządu lekarskiego dą
ży w ten sposób do popraw y pomocy łekar 
skiej udzielanej przez ITbezpieczatnie 8po 
łec-zne.

— ° o ° — ~ ~
k r ó t k o  ł WEZf-.QWATO.

WÓDKA
K alejdoskop w ypadków  św iątecz

nych nabrzm iały jes t od zbrodniczych 
rozpraw  nożowych. Ale którejkolw iek 
r ozpraw ie nie przy jrzelibyśm y się zbłi 
ska  zauw ażym y, że poprzedziło ją z a 
wsze podniecenie „nastro jów '1 przy 
pomocy alkoholu.

W szędzie tam , gdzie sobie łby roz
bijano, nie p ito  a chlano.

Ciekawe, że człowiek n a jp rz y je 
m niej czuje się... w stan ie  zbydlęcenia.

I  na jchętn ie j do tego stanu  wraca.
Ale, żeby tylko „rozpraw iano się“ 

p o p ija n e m u .
T rag ed ją  dołów społecznych jes t 

fak t, że w stan ie  kom pletnego zam ro
czenia um ysłowego niety lko pohopnie 
zgładza się, ale  i poczyna życic 
ludzkie.

S tąd  rodzi się ty le niedorozwinię
tych  fizycznie, i umysłowo upośledzo
nych nowych stw orzeń ludzkich. S tąd  
ta  pełna udręki akcja  opieki społecz
nej.

Drogo, bo drogo okupiony jes t ten 
nasz „ p ija n y 11 budżet państw ow y.

CtvJc.

PA RY Ż, 14. 4. — „Jou raee  Indu- 
strie lle11 donosi, że została zdecydow a
na, sp raw a przebicia tunelu  pod Mont- 
Blanc. Tunel ma połączyć d'*(inę rzeki 
Arve (dopływ  Rodanu), znajdującą się 
po stronie francusk iej, z doliną rzeki 
D ory (dopływ  P adu  [ o  stronie wło
skiej). Północny w ylot tunelu będzie 
się znajdow ał w Cham onix na wysoko 
śei 35 m tr.. w ylot południowy-—- w odle 
głośei 2 i pół kim. od E ntreves na w y 
sokośoi 1.305 m tr. Długość tunelu  bi
dzie w ynosiła 12.G kim., szerokość *j

i pól m tr.
K om itet budowy tunelu z udziałem  

reprezentantów  F ran c ji, W łoch i 
Szw hjcaćji'jńż  został ukonstytuowany; 
Dwie trzecie k ap ita łu  m ają być dostać 
ezone przez grupę francuską. Am or ty, 
zacja obliczona jest na 50 łat. W ydatk i 
związane z budową tunelu  obliczane są 
na 200 m ilj. fr. Zainteresow ane rządy  
doszły już  do porozum ienia i prace ma 
ją  się rozpocząć przed jesionią. P o 
trw a ją  one około G la t i zatrudnić ma 
ją  5.000 robotników.

Strajk okupacyjny i głodówka 
w czasie świąt Wielkanocnych

CZĘSTOCHOW A, w: Częstochowie w 
przeddzień św iąt w ybuchł s tra jk  okupn 
cy jny  w fabryce „M etalurgia".

S tra jk  poprzedzony został zawiado 
m ieniem  dyrekcji o obniżce płao. R obotni 
oy nie rnogąo zgodzie się na  obeietie 
robków, rozpoczęli z d y rek c ją  pertrak tft 
cję. k tóro  n ie  oduiosy jednak  skutku.

Wówczas dyrekcja  zaarozita  robotni
kom, że jeśli nie zgodząą się n a  obcięciu 
płac, wymówi wszystkim  pracą i p rzy jm ie 
łiłowych ro! otników, lub zam knie fa h ry  
ke.

Zagrożeni u tra tą  w arsztatów  pracy, a 
tern samem chletba d la  siebie i swycli ro  
dzin, robotnicy w, ilości 430 rozpoczęli 
s ir  ja k  okupacyjny, nie wypuszczając, an i 
nie wpuszczając nikogo do fabryki.

Celem nadania  akcji stra jkow ej w■ ck 
szej siły  i przem ów ienia do sum ień pp. 
właścicieli,, robotnicy chcą rozpocząć xio 
dówką.

Nagły zgon m atki w ojew ody 
kieleckiego dr, Dziadosza

KRĄKOW . W  W ielki P ią tek  w K rako 
wie p. M ar ja  Dziadnszowa, m atka  woje
wody kieleckiego, udając się  z m ieszkania 
swego na  dworzec zasłabła i  w drodze do 
szp ita la  zm arła  w karetce pogotowia r a  
tankowego.

Przyczyną zgonu byt u d ar serca, V

Przemycali kokainą w  ramaclo 
oleodruków

W  w ędliuiariii należącej do K azim ie
rza i B ronisław y Herzogów przy ul. Stawi 
k i w W arszaw ie policja w ykry ta  cen tra  
1(* potajem nego hand lu  kokainą,

H erzog sprow adzał z miejscowości na’ 
pograniczu niem ieckiem  t raju sp o d y  ole- 
odruków, które Sprzedawał stałyuć óJD oe 
com, kUórymi byli znani handlarze kokai 
u ą . i m orfiną oraz narkom ani. Pomen* 
zakupyw ali n niego obrazy kelnerzy % róż 
nych noenycli lokali.

W  czasie prżepwwńdżoneij w u i im k a  
n iu  i sk lep ie  H erzogów  rewizji., zna 'ozi*  
no k ilk an a -iie  obrazków, w k ló ryck  ra 
mach m ieściły sie niew ielkie sk ry tk i, mu 
wiora.iąoe am pułk i z kokainą.

H erżogowie piow adzili óontrale zorga 
nizowarioj na wietką skalą bandy przemy; 
tników  i han d larzy  kokainy. Iftry.ymywa 
li oni kontak t z k ilka  przedstaw icielam i 
m iędzynarodow ych band i za ioh pośred 
nictwem  otrzym yw ali towar, k tó ry  fn-zd 
chodził przez granicą, u k ry ty  w ramach! 
oleodruków.

Herzogów oraz k ilku  agentów  i  sprzeU 
dawców kokainy w W arszaw ie i na  p ro 
w incji zatrzym ano.

Grafologja w walce z anonimem maszynowym
Pismo maszynowe jest bardzo niepewnym parawanem

(Większość ludzi je s t zdania, że pi
smo m aszyuowe nie zdradza żadnych 
cech indyw idualnych osoby piszącej.

Wskutek tego anouiniowey wszel
kiego autoramentu posługują się tak 
chętnie maszyną w swcin niezbyt 
chwałebnem „rzemiośle11.

M niem acie to jest jednak  m ylne, o 
czeni najlep iej wiedzą rzeczoznawcy 
sztuki i techniki p isania na maszynie. 
Albowiem pod tym względem istn ieje  
pew nego rodzaju  grafologja, pozwala 
jąca  określić ty p  i m arkę m aszyny, jej 
w iek i inne cechy, a naw et osobę" p i
szącą, rzecz7 tak  ważne przy  stw ier
dzaniu autentyczności dowodów.

K ażda m aszyna, w  m iarę zużycia, 
posiada niepraw idłow ości, jak  odehy 
lenie n iektórych czcionek wprawo, 
wlewo, wgórę czy wdgł, mocniejsze u- 
derzanie niektórych czcionek ty lko w 
górnej lub tylko w dolnej połowie i teł. 
N ajła tw iej jes t stw ierdzić te  b rak i na 
odbitce przez kalkę albo jeszcze ła
tw iej na m atrycy  do pow ielania. Je s t 
rzeczą niem ożliwą, by dwie m aszyny 
choćby jednakow e co do pochodzeń’a i 
wieku, posiadały identyczne odchylę 
n ia . Możemy więc określić nietylko 
m arkę i w iek m aszyny na podstaw ie 
k ro ju  liter, ich odstępów, odległości 
wierszy itp.. ale możemy ponadto po- 
sdy^iwań im podo

bieństwo odcisków dak ty loskop : jn y  eh 
dla stw ierdzenia  identyczności tej 
czy innej m aszyny.

Ale nietylko maszynę, lecz również 
dobrze i osobę piszącą poznać można 
na podstawie jej pisma. Tak n. p. od
stępy wierszy początkowych, sposób 
znakowania, pisania ułamków, podkre 
siania i tp. są charakterystyczne dla 
każdej osoby piszącej.

Głębsze zbadanie p ism a pozwoli o- 
kreślić, c-zy jest ono biegłe, czy powol
ne. P iz y  piśmie biegiem odstępy po 
między różnemi literam i są n iejedna
kowe i zależą od tego, czy dwie są sia 
dujące lite ry  uderzone zostały pal- fi
rm te j sam ej ręki, czy obu rąk . Rzcezo 
znawca pozna z łatw ością, czy pismo 
w ykonane zostało’ jednym  palcem, czy 
kilkom a. Sposób popraw iania omyłek 
przez nakładanie  lite r  lub przez wycie
ranie, jes t niem niej charak terystycz
ny i posiada wiele cech indyw idual
ny cłu

Nadmienić wypada, że o ile chodzi 
o maskowanie maszynowego pisma, 
jest ono o wiele łatwiejsze, aniżeli ma 
skowanie rękopisu.

Zm iana charak te ru  pism a ręczne
go daje  w praw dzie pewne szamse ukry; 
cia się jego au tora , ale mimo to fak t, 
że pism o jest m askowane, rzuca nię 

na tychm iast w oozy, co

ma olbrzym ie znaczenie. O wiele tru d  
n iej je s t natom iast poradzić sobie a 
m askow ania m aszynopism em, zw ła
szcza w w ypadku, gdy na jednej i tej 
sam ej m aszynie pisało kilka osób.

N iezbitym  jednak  pozostaje fak t, 
że grafo logja w zastosow aniu do ma- 
szynopism a zyskuje coraz większe zna 
czeuie ze względu na coraz szersze za 
stosow anie m aszyn piszących.

i ł  umilili n u r
SEG O V IA , 14.4. Z muzeum pro 

w incjonalnego ’ (p ro w r.c ji Segovia) 
sk radzi no w tajem niczy sposób obraz. 
Rem brandt;, j ,. t. „Zdjęcie z krzyża** 
oraz 4 sztychy A lbreeha Diirera.

Przypuszczają , że kradzieży doko
nał pew ien osobnik, k tó ry  w niedzielę 
zwiedzał muzeum oprowadzany prze* 
dozorcę i zapew ne zdołał zmylić jego 
czujność i podnieść zatrzask  autom a
tyczny od główniej bram y, co pozwoliło 
m u następn ie  dostać się do muzeum* 
nie w zbudzając podejrzeń dozorcy.

,W ostatn ich  czasach muzeum 
otrzym ało propozycję sprzedaży obeo* 
nie skradzionych obrazów. '

Energiczne d o c h o d z e n ia  zostały 
wszczęte natychm iast. ; '. d



Obrona praw człowieka i obywatela
Prawdziwe ce le  „humanitarnych” interwencyj

Różne S3 przejawy rozwoju kul 
tóry  i cywilizacji ludzkiej. Różni są. 
tego rozwodu heroldowie. Są tacy, któ 
rzy umysłem ogarniają.3 zdobycze róż
nych gałęzi kultury człowieka prze
twarzają je, uzupełniają, wzbogaca
jąc dorobek ludzkości. Są i tacy, któ
rzy sądzą, iż praca umysłu daje im 
li awo do publicznego zabierania gło
su w najrozmaitszych sprawa h życia

Istnieją niemal wszędzie współ
czesne nam grupy intelektualistów, 
grupy humamtarystów, czy pacyfi- 
tów. Istnieją stowarzyszenia i orga
nizacje międzynarodowe, skupiające 
tych ludzi.

Nie mamy zamiaru umniejsza*' po- 
wagi członków tych organizacyj i 
grup, częstokroć złożonych z ludzi po
siadających rzeczywisty dorobek na 
pen u rozwo_,u kultury człowieka. N ie
mniej jednak stwierdzić trzeba, żo 
przejawy działalności takich organ 1- 
zacyj, jak np. Liga Praw  Człowieka i 
Obywatela, ozy innych podobnych do 
niej stowarzyszeń, muszą niejedno
krotnie budzić poważne zdziwienie, 
muszą, poddawać w wątpliwość istotne 
przyczyny wystąpień tego rodzaju 
ugrupowań.

Pamiętamy wszyscy najrozmaitsze 
wystąpienia intelektualistów i huma
mtarystów „broniących praw' człowie
ka'4, pamiętamy tern lepiej, że w hv 
storji naszego odrodzonego bytu pań
stwowego w momentach najbardziej 
wytężonej pracy nad cementowaniem 
naszej Ojczyzny, napotykaliśmy na 
akcje, podejmowane przez międzyna
rodowe grupy obrońców rzekomo 
„uciśnionego w7 Polsce człowieka".

Dziwnym trafem, czy zbiegiem oko 
liczności „interwencje" humanitary- 
stów dotyczyły zawsze czynników,

Jednym z najdonioślejszych i n a j
ciekawszych zarazem zjawisk społecz 
nyeh w ciągu ostatnich lat dziesięciu 
jest przemiana, jaka się dokonała w 
ruchu emigracyjnym, w owych wę- 
drówkach masowych z krajów o nad
miarze rąk do pracy do krajów7 o wici 
kich rynkach i wolnych przestrzeniach 
do uprawy

Do roku 192.1, do chwili wybuchu 
kryzysu .światowego, emigracja w wy 
miarze światowym odbywała się pra
wie normalnie, później zaczęła się zwę 
żać, kurczyć, aż wreszcie pojawiła się 
w7 postaci odwrotnej — jako reemigra 
eja powrót emigrantów do krajów ra 
dzinnych.

Zjawisko reemigracji istniało zaw 
fize, ale nigdy dotąd nie występowało 
ono tak jaskrawię i w takich rozmia
rach jak teraz, nigdy nie miało chara 
kteru faktu trwałego, czynn ka stałe
go. I  to jest cechą ostanich lat dziesię
ciu.

Jeśli przyjrzymy się ruchowi emi
gracyjnemu „kontynentalnemu", t. j. 
na tery tor jam  Europy, w postaci wą ■ 
drówmk ludności z jednego kraju do 
drugiego, dojrzymy odrazu, iż głów
nym ośrodkiem emigracji po wojnie 
hyła Francja, do której przy węd rowa 
to w 1927 reku 64.000 ludzi, w 1928 r. 
— 98.000, w 1929 r. — 179.000, w 1930 
r- — 222.000, w 1931 r. — 102.000 w
1932 r. — 69.000, w 1933 r. — 75.000 w 
1934 r. — 72.000 ludzi. Natomiast opu 
ściło granice Francji w 1927 r. —
90.000 reemigrantów, w 1928 r —54.000 
w 1929 r. — 39.000, w 1930 r. — 44.000 
Av 193Ś r. — 93.000. w 1932 r.—109.000

które stawały na drodze ugruntowa 
nia naszej potęgi państwowej. Grupy 
literatów francuskich ujmowały się za 
rzekomo gnębionemi w polskich wię
zieniach komunistami. Przedstawiciel 
II międzynarodówki występow7ał jako 
obrońca uciśnionych z okazji głośnego 
procesu politycznego w Polsce. Gdy 
w7 Pol see sprawiedliwość dotknęła kil
ku posłów, rewolucjonizującyh nasze 
życie państwowe — „humanitaryści" 
całego .świata podnieśli krzyk do
nośny.

„Inlterwencjc" międzynarodowych 
obrońców „uciśnionych" dotyczyły 
zresztą nietylko polskich stosunków 
wewnętrzno-politycznych. Gdy np. 
Hiszpanja walczyła ze wzrastającą 
falą komunizmu „obrońcy uciśnionego 
człowieka" ujmowali się gorąco za ko 
munistami hiszpańskiemu Dziwnym 
jednak trafem intelektualiści!, tw ier
dzący, iż nie mogą śoierpieć gnębienia 
jednostki, zawsze występowali w chwi 
lach, gdy owi „pokrzywdzeni" byli 
inicjatorami działalności wywrotowej, 
gdy gnębienie rzekomych „ofiar te- 
roru" było bardzo problematyczne.

Głośna była na całym świacie rpra- 
wa Hauptmana, domiemanego żabć j - 
cy dziecka płk. Lindbergha. Głośny 
był epilog fej sprawy, gdy Hauptman 
został stracony na krześle elcktryez- 
nem po wielokrotnem odraczaniu wy-

reemigrantów, którzy powrócili do 
kraju rodzinnego.

Liczbę ogólną emigrantów, którzy 
wyjechali z Francji między 1931 r. u 
1832 r. obliczają na ok. 450.080 osób z 
których większość pochodziła z Italji 
i Polski.

Otóż liczba emigrantów, którzy o- 
puśeili w poszukiwaniu zarobku i pra 
cy Italję, wynosiła: w 1928 r. — 79.000 
osób, w 1929 r. — 88.000, w 1930 r - -  
221.000, w 1931 r. — 125.000, w 1932 r. 
— 59.000 w 1933 r. — 61.000, w 1934 
r. — 42.000. Liczba zaś reemigrantów 
italskich wyniosła w tych samych ko 
lejno latach: 49.000, 72.000 82.000,
61 OGO 3°.0G0, 4Ó .O/J, ?'• 0-jO.

Emigracja z Pclski przedstawiała 
sie iii stępująco: w 1337 r. — 89.(100. w 
1928 r. — 122.1i«ft, w 1929 r. — l i '•.004 
w 1930 r. — 172.080, w 1931 r. — 
64.090, w 1932 r. — 12.000, w 1933 r. —
19.000 w 1034 r. — 22.000 osób.

Gdy przejdziemy teraz skołei do 
obserwacji emigracji międzykontynen 
talnej, przekonamy się odrazu, iż licz 
ba migrantów do łS tanów Ziednu-
czonyeh , która między 1927 a 1929 r. 
utrzymywała się w granicach 170 —
177.000 rocznie ,spadła tak znacznie 
w latach 1930 — 1933, iż w tym ostat
nim roku dosięgła tylko 15.00'- osób. 
W Kanadzie liczba emigrantów przy
bywających spadła w tym samym cza

Porównywuią, - liczby imigrantów 
sokresie ze 137.000 do 5.900 
i emigrantów cudzoziemców, jeśli cho 
dzi o Stany Zjednoczone, widzimy, iż

konania wyroku śmierci. Głośnym b jł 
fakt, że rok zgórą trzymano w więzie
niu człowieka, skazanego na śmierć, 
człowieka dosłownie zawieszonego mię 
dzy życiem a śmiercią, człowieka łu 
dzonego nadzieją, że jednak przy ży
ciu pozostanie. Głośno było to a v s z v - 

stko i znane opinji publicznej całego 
świata.

Ale czyż są — prócz niezdrowej 
sensacji — jakieśkolwiek inne efekty 
sprawy Hauptmana? Przeglądamy 
dzienniki zagraniczne, czytamy prasę 
francuską, angielską... Nigdzie jednak 
znaleźć nie możemy głosu oburzenia i 
protesu międzynarodowych humanita- 
rystów, występujących tak chętnie 
,,w obronie praw człowieka i obywa
tela" wówczas, gdy prawa humanita
ryzmu bynajmniej nie są naruszone, 
a jedynie sprawy owych rzekomych 
„ofiar teroru" mają specjalny posmak 
działalności wywrotowej.

Na innych szpaltach gazet czytamy 
o cszterokrotnem odraczaniu wykona < 
nia wyroku śmierci, jaki ąądy amery
kańskie wydały wobec robotnika pol
skiego za zabójstwo policjanta. Znów 
człowiek zawieszony między życiem a 
śmiercią, człowiek przechodzący tor
tury nadziei i zwątpienia...

I znów szukamy wzniosłych o- 
świadezeń pseudohumanitarystów, szu 
kamy protestów „obrońców praw czło-

dla e m i g r a c j i
w 1D27 r. imigranci górowali na emi
grantami przewyżką liczby 108.060 
osób i 132.000 a v  1929 r., a y ó a a c z o s  gdy 
av 1931, 1932 i 1933 r. liczba emigran
tów z Ameryki przewyższał/i liczbę 
/migrujących o 24.000, 47.00c i 25.000 
osób.

To samo zjawisko spadku liczby e- 
migrantoAv obserAvujemy w tych sa
mych latach w krajach Ameryki P o 
łudniowej, av Argentynie, Brazylji, 
które przymknęły SA\re Avrota dla na- 
p ly A v u  poszukujących pracy przyby- 
szó aa7 z innych krajów .

Można s:ę spodziewać ,jak sądzą 
ekonomiści, iż avywołane kryzysem 
gospodarczym zjawisko zatamowania 
emigracji zniknie z chwilą gdy minie 
depresja ekonomiczna. Nie A rszędzie 
jednak powróci ruch emigracyjny do 
SA vego  dawnego łożyska,- gdyż obok 
kryzysu ekonomicznego jest też i kry
zys polityczny, który wpłynie na zmia 
nę Avielu Avarunkow społecznych. Zwa
żyć należy, że np. warunki polityczne 
raczej niż ekonomiczne kładą tamę 
emigracji japońskiej do Ameryki Pół
nocnej i Australji, że. te same czynni
ki natury politycznej spraAviają, iż 
emigracja do Chin, Mandżurji, Mon
goł ji podlega obostrzeń7om, zastrzeże
niom, które wypływają z tendencji 
politycznych raczej niż gospodar
czych.

Naogół więc można twierdzić, że 
nie tak prędko i latAvo dokona się za
sadnicza przemiana w warunkach i 
stosunkach ruchu emigracyjnego na 
całym ś\A7icie.

E. R.

wielca". Napróżno •49

Dziwna jest ta podwójna miara 
międzynarodowych intelektualistów, 
dziAvne są cele ich „humanitarnych'* 
interwencyj.

Czyż musimy wyciągać wnioski z 
dotychczasowych akcyj obrońców
praw człowieka i obywatela? Czyż' 
trzeba wskazywać cele, jakie tym pa
nom przyświecały, gdy podejmowali 
oni swoje „interwencje"?

Tah.
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najsłynniejszy jasnowidz WOMODIR
mistrz międzyn. instytutu  
iWiedzy tajemnej, uznany 
jako wszechświatowej sła- 
Ayy fenomen, przy pomocy 
Medjum „TAMHRY*4 które 
jest nieomylno daje w tran
sie jasno odpowiedzi we 
Wszelkich zawikłanych kwe 
sfcjaeh. Widzi na odległość.
Daje możność zdobycia mi
łości pożądanej osoby. Prze 
powiada przeszłość, przyszłość. Opracowu* 
je horoskopy i analizy grafologiczne. — 
Medjum zestawia pewne wygranej N-ra 
losów, podaje gdzie takowe można nabyA 
W  S5-ej loterji padło 48 wielkich wygrai 
nyeh wybranych przez medjum oraz wiełe 
,wielkieh wygranych na obligacje Państwo 
we. Podać date urodzenia, własnoręcznie 
napisane imię i nazwisko i załączyć kilka 
włosów dla kontaktu. Na koszty portowe 
1 kancelaryjne załączyć zł. 1 — znaczkami 
pocziiowemi. Adres: KRAKÓW, Lubicz 22 

m. 2. Osobiste przyjęcia codziennie.

i«?nio chwili
„STRZĘPY MELDUNKÓW*.

K iedy o dwunastej położyłem się do 
łóżka z książką Stawo ja  - Skłaakowskiegw 
„(Strzępy meldunków*4, nie odłożyłem jej, 
pókim n ie doczytał do ostatnie .1 ‘ trony. 
Spojrzałem na zegarek i przestraszyłem, 
się: było wpół do piątej. Świtało.

Książka, od które.1 oucrwac sn; uieepo 
sób, książka, l-tóra je s i mądrym hoł-iem. 
oddanym Wodzowi przez jednego z jego  
wiernych s lu g  — ministrów. Minister, jk> 
łacinie — sługa. Za takiego uważał sie ** 
Avsze długoletni minister spraw wewnę
trznych, dzisiaj szef adm inistracji arntjt, 
g e n . Felicjan Sławoj - Składkowski.

Różne o tej książce słyszy sie zdania 
A s.yszy sic; ich iviele, bo książka nabrała 
rozgłosu. We dwa miesiące bczmała rozc 
szły sią dwa jej nakłady,

Jedni powiadają, że książka jest nie
smaczna, że Piłsudskiego przedstawia w 
świetle niekorzystnem. Taki dziwny jakiś 
powiadają. 8a  tacy, eo sią oburzają To 
ci z rodzaju owych mrówek. Inni jeszcze 
potępiają autora, za jego własny wizeru 
uek w książce: że niby taki skromny, że 
taki zawsze stremowany, w cieniu zażeno 
wany, bo pełen obawy i strachu. A prze 
oież — minister!

No wiec trzeba było w końcu samemu 
przeczytać, przekonać się, zdać sobie rcła 
eje i innym.

Są w tej książce strony tak przejmują 
ee a v  swojej nagości absolutnego flagettan 
tyzmu. ekshibicjonizmu moralnego, poko
ry  na m iarj świętych pańskich, że nie mo 
żna sie dziwić, że wielu ludzi tego pojąć 
nie jest w stanie. Jakto! — ivołają — mi
nister, generał, dygnitarz pozwala się I ł  

u; smarkaczl 
Nie podzielam tych głosów. N ie zga

dzam sie z niemi. Rozumiem te stronice 
ociekające jeszcze łzami po świeżej sfra  
cie Wodza, pisane bólem tak wielkim, » 
żadne tu pozory, wzglądy, ineompatooilia  

'■ nie m ogły najm niejszej roli. Nie w 
nich autorytet Wodza nie potradał. Prze
ciwnie, zaszczyt przynoszą pisarzowi, któ 
ry o Człowieku pisa! — jak człowiek.

(Dziennik Poznański).

SZPICLE.
Z różnych tajnych archiwów carskiej 

ochrany i niemieckiej Fełd — Polizei uda 
ło sią władzom skompletow. listę zawiei a 
jącą trzysta nazwisk szpiclów i prowokato 
rów Polaków, którzy stali na usługeh na 
jeźdźców i przyczyniali sie do troricnia  
polskiego ruchu wolnościowego,

Ta „lista hańby" ma być udostępniona 
do przejrzenia.

W ielu z pośród dawnych szpiclów i pi® 
wokatorów żyje i działa dotychczas w po 
łeczeństwic. ,

Przypadek odsłonił nam już kilka tych 
ezarnych sylwetek, np. Karewicza.

Kto wie. może niektórzy nawet zatai w 
szy swą haniebną rolą... pobierają dotąd 
emerytury.

(Expres Paranny).

rdal
Pasto eto obuwia'Eidalinl

Pasta do podłogi Erdol
Płyn do metali

P r z e d  z a m k n i ę t e m i  w r o t a m i
av 1933 r .  — 49.000, av 1934 r .  —40.005



Przemysłowcy wzdychają do carskich metod
walki z uciskanym robotnikiem

P rzed  kUku ’dniam i na naszych ła  
mach om ówiliśmy w yw iad z głównym 
inspektorem  p racy  K lottem , k tó ry  mię 
day innym i w ypow iedział się w sRra- 
wie tak  częstych osta tn io  stra jk ó w  o- 
kupacyjnych. W yw iad ten udzielony 
został ,, K u r jerow i Porannem u" Wi 
kilka dni p  > oświadczeniu insp. K lo tta  
odezwał się glos „Lew iatarm " — w 
„K urje rze  P olsk im " k tó ry  swoiście 
w y in terp retow ał słowa głównego inspe 
k tó ra  p racy , tw ierdząc, że w yw iad 
„nareszcie" określa i kw alifiku je  
s tr a jk  okupacyjny , jako  bezpraw ną 
.metodę walki.
, Oto co na to „przem ysłowem u" pu  
dilicyśeie odpowiedział „ K u rje r  Porań 
ny".

„Jeżeli panowie z „Kurjera Pol 
skiego" myślą, że wypowiedź Główne
go Inspektom  Pracy będzie rozumiana 
przez niższe w ładze administracyjne w 
tym sensie, by wszełkiemi rozjaorzą- 
dzaluemi środkami tłumiły te strajki, 
tłum iły je tak, jakby to chcieli prze
mysłowcy, przy pomocy policji, sądu 
i więzienia, a nie w drodze medjacyj— 
to mylą się bardzo. Np. dyr. K lołt — 
wyraźnie powiada o czem domorosły 
Interpretator w olał nie wspominać, żo 
w naszych warunkach społecznych, 
przy niesłychanie niskich płacach, 
przy turnurtowym systemie zatrudnie
nia robotnika, wystarczy zrozumieć 
katastrofalną sytuację robotnika, w y
starczy wraz z nim spojrzeć na ,,re/er 
w ową arinję pracy**, na to źródło eweu 
tuałnych łamistrajków, aby zadać pyta  
nie za p. dyr. Klottem: „Cóż więc po
zostaje"? — i za nim dać odpowiedź: 
„Nic innego, jak okupować swój war 
sztat pracy, co zresztą jest środkiem  
łagodniejszym, niż usuwanie siłą ro
botników’, wyłamujących się spod dy
scypliny' strajkowej".

N astępnie O rgan  L ew ja tan a  kon 
kfuduje z patosem :

„Naczelnym, najwyższym i bez
względnym obowiązkiem rządu, obo
wiązkiem, od którego nikt i nic zwol
nić rządu nie może, jest przestrzeganie 
prawa i — w razie potrzeby — wym u
szenie poszanowania prawa na każ
dym, ktokolwiekby z własnej woli pra 
wa przestrzegać nie zamierzał".

Co by się jednak  sta ło  p y ta  „ K u rje r  
P o ranny", gdyby inspekcja p racy  za.- 
ezęla „wym uszać" na przemysłowcach’ 
p rzes tpseganie obowiązującego ustaw o 
daw stw a pracy?

Inspekcja pracy patrzy na wiele 
przekroczeń przez palce, bo jednak 
jest kryzys, Ik» ciągle fluktuacje życia 
zmuszają czasem do oportunizmu w 
stosowaniu prawa. Jeżeli jednakże

„Kurjer Polski" upiera się tak gw ał
townie przy zasadzie „dura lex  
les* —. to zgoda. Sprawiedliwość jest 
tylko jedna i nie ma Janusowego obli 
cza, innego dla każdej ze stron. Należy 
więc zwrócić tę groźną broń: policję, 
sąd i więzienie rów nież i jurze 
ci w przemysłowcom, wymuszać „po
szanowanie prawa na każdym, ktokol
wiekby z własnej woli prawa przestrze 
gać nie zamierzał".

Strajki okupacyjne winny właśnie 
przypomnieć fabrykantom, że są one 
choć bezprawną jednakże uzasadnioną 
obroną przeciw' łamaniu przez nich o- 
bowiązujących norm.

Strajki okupacyjne wywołują sami 
przemysłowcy, nie licząc się z niezem, 
jtrócz ze swoim, częstokroć źle wykal- 
kulowanym, zyskiem. Można negow ać 
celowość lej metody walki, nawet z 
punktu widzenia interesów klasy robot 
niczej (jak to robi w' wywiadzie p. 
dyr. K loltj, ale nie można jej nie u- 
sprawiediiwić, a tern bardziej nie maż

na z nią wałczyć metodą proponowaną 
przez „Kurjer Polski*, metodą zaczer
pniętą z bogatych w tej materji do
świadczeń Rosji carskiej —■ policją, są 
dem, więzieniem".

S p raw a  ta  je s t  wielce a k tu a ln a  d la  
Zagłębia Dąbrowskiego, gilzie byliśmy, 
św iadkam i s tra jk ó w  okupacyjnych o 
raz  łam ania ustaw odaw stw a robotni
czego przez przemysłowców.

iWe w szystkich w ypadkach w Za 
głębiu s tra jk i  okupacyjne w yw oływ a
ne zostawały przez n ieprzejednane s ta  
nowisko przemysłowców, gdy już ro 
hotnicy w yczerpali w szystkie środki 
sam oobrony. D la p rzyk ładu  przypo 
m iąeć należy choćby s tra jk  w  fabryce 
„Renego" w Będzinie, gdzie dopiero 
po dw utygodniow em  okupow aniu fa  
bryki przez robotników, kierow nictw o 
uwzględniło żądaniu  s tra jku jących .

P rzyk ładów  tak ich  naliczyć m ożna 
mnóstwo.

D latego też cyniczne w prost je s t

W szystk im , którzy- oddali ostatn ia  posługę drogim  nam  zwłokom  U ko
chanej S io stry  i  Cioci

i .  p. KATARZYNY CESARZ
a w szczególności W ielebnem u K siędzit Zawadzkiem u za odprowadzenia  
zwłok n a*m iejsce  w iecznego spoczynku, oraz w szystk im , którzy w tak c ię ż 
kim  sm utku okazali nam  ty le  serca i życzliw ości sk ładam y tą drogą se r 
deczne podziękowanie. . K O D Z t N A .

Budżety przedsiębiorstw komunalnych
powiatu będzińskiego

Na ostatniem . posiedzeniu członków 
rady  pow iatow ej pow iatu  będzińskie
go w Będzinie uchwalone zostały bud 
zety przedsiębiorstw  kom unalnych 

Preliminarz bmlżętowy klinkieru!
.^Gródków" 

w  Grodkowie na rok 1936-37 w yraża 
sic ogólna sum ą w dochodach i roacho 
duch 871.' 00 zł.
- N ow oopracowany prelim inarz  bud 

żetowy w porów naniu z  budżetem  z 
roku ubiegłego je s t m niejszy o 100 
tysięcy złotych.

Preliminarz budżetowy cegielni 
uchwalono w dochodach i rozchodach, 
na ogólną sumę 12.000 zł.

Preliminarz budżetowy szpitala po 
wiatowego w Będzinie

psanwi
MYOk"k  b ( b (  m

Krwawy kalejdoskop świąteczny

żądanie przemysłowców, aby robotni 
ków zmuszano policją, sądem  i więzie
niem  do poszanow ania praw ą.
am

w porów naniu  z budżetem  z roku  ubio 
głego jest m niejszy o 50 tysięcy i w y 
raża się ogólną sum ą w dochodach i 
rozchodach 1-73:257 zł. O płata  dzienna 
za leczenie jednego chorego na wydzia 
le w ew nętrznym  została obniżona do 
4 zł. 49 gr„ na w ydziale chirurgicznym  
do 5 zł. 27 gr.

Preliminarz budżetowy zakładu le
czniczego w Siewierzu  

uchwalono na ogólną sum ę 117.149 zł. 
O płatę za leczenie chorego obniżono do 
3.50 zł. za jeden dzień.

Preliminarz budżetowy schronisku 
dla dzieci w Sarnowie 

uchwalono na ogólną sumę 13.778 
zł. Koszt u trzym an ia  dziecka wynosi 
1 zł. dziem óe.

Ubiegło święta W ielkanocy m inęły 
v; Zagłębiu pod znakiem  krw aw ych b > 
jek. W czoraj donieśliśm y o k ilku  b rj 
kach, z k tó tych  jedna zakończyła się 
śmiercią niew innego człowieka

Pod wpływem  alkoholu wvladowy. 
w ały  się zbrodnicze in sty n k ty  ludzkie.

Szczególną grozą przejm uje m order 
stwo dokonane na osobie m ieszkańca 
Sosnowca S tan isław a Mazura, który, 
padł pod razam i siekier rodziny Py- 
ciaków.

Gdy już nieszczęśliwy M azur leżał 
na ziemi straszliw ie zm asakrow any go 
spodarz  J a n  Pyciak, człowiek s ta ry , 
ze zwierzęcą jakąś  zaciętością z całej 
siły uderzył go siekierą. O jcu pomagali 
dw aj synowie chłopcy niepełnoletni, 
bo liczący 19 i 17 lat. I  oni z sadysty  
czną w prost rozkoszą m ordow ali czło
wieka, wiedząc, żo nie jest on> im nic 
w inien.

M ieszkańcy okolicznych domów 
przy  ul. Tabelnej w Sosnowcu, gdzie 
dokonano m orderstw a usiłow ali doko
nać sam osądu nad zbrodniczą rodziną 
Peciaków .

» Dopiero przybyła  policja w yratow a

ła  zbrodniarzy. Za swój bestjalski 
czyn Pyciakow ie odpowidać będą 
przed sądem.

.Wczoraj kolo południa Pyciakow ie 
prow adzeni byli pod eskortą policji na 
przesłucham i! do sędziego śledczego. 
N a ukazanie się Pyciaków  na ulicy 
P iłsudskiego wyczekiwało liczne zbio 
gowisko przez kilka godzin.

SZEW C  — BEST JA .
Również wczoraj donieśliśm y o 

krw aw ej aw anturze w Sosnowcu p rzy  
ul. Zam kowej 12.

Tło zajścia po przeprow adzonem  
dochodzeniu przedstaw ia się następu- 
ją  co:

Około godziny 17.30 w drugi dzień 
św iąt 25-1 elni szewc W ojciech Jaskć! 
ski bawił w m ieszkaniu swej m atk i 
M arji Jaskó lsk iej (Sosnowiec, ul. Zan- 
kow a 12).

Mocno podchm ielony Jaskó lsk i 
wywołał aw anturę  i począł bić m atkę. 
W  obronie poturbow anej stanął kole 
ga Jaskólskiego — 25-letni Bolesław 
F erdyn , uczeń p iekarsk i, zam ieszkały 
przy  ul. Północnej 11 w Sosnowcu.

Ferdyn wypchnął pijanego Jaskól

RADJO

skiego na  kory tarz. W ówczas rozwcio 
(‘zony aw an tu rn ik  wydobył nóż szew 
ek! i zadał przeć iwnikuwi k ilka pchnięć 
w plecy i głowę.

Rannego przewieziono w stan ie  
beznadziejnym  do szp ita la  m iejskiego, 
gdzie po dw ugodzinnych m ęczarniach 
życie zakończył.

P o lic ja  zatrzym ała m ordercę. P rze  
kazano go władzom  sądowym .

ZBHOD NICZY PO RAĆ H U N  E K
O negdaj około g. 22-ej na kolonji 

„T rzydziesty" w Golonogu w czasie 
bójki zabito m ieszkańca kolonji „T rzy  
dziesty", 25-łetniego robotnika J a n a  
W ojtaehę.

T ru p a  znaleźli przechodnie, k tórzy  
zna l a rmowa 1 i poi ic ję.

W ojtaaha pchnięty został w szyję, 
jakiem ś ostrem  narzędziem , n a jp ra w 
dopodobniej nożem i w skutek upływ u 
krw i zm arł na  miejscu.

W  czasie dochodzenia ustalono, że 
zabójstw o dokonane zostało n a  tle  oso 
bistyełi porachunków .

W  zw iązku z tern zatrzym ano kil 
k a  podejrzanych osób. P o lic ja  p row a
dzi dalsze dochodzenie.

PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI.
Środa, 15 kw ietn ia .

fi 30 „K iedy ranne w stają  zorze". 6.83. 
Pobudka do g im n astyk i. 6.50. P rogram y  
lokalne. 7/20 D zienn ik  poranny. 7,50. A ud y
cja dla szkół, 8.10 Przerwa, lt.57. S ygn a ł 
czasu. 12.00. H ejn a ł z w ieży m arjackiej w 
K rakow ie. 12.05. D zienn ik  południow y. 12.15 
P ie lęg n a cja  urody na w iosnę. 12.30. Otlńo-. 
stra  58 pp. z Poznania. 13.10. C hw ilka go, 
spodarst wa dom owego. 13.15 Przerw a, 15.15 
.W iadom ości o eksporcie polskim . 15.20. Pr#  
sr a m y  lokalne. 16.00. Rozmowa. M ajster , 
k lep k i r, Lepi g lin ą . hi.20. „7, Ogrójcem". 
16.45. R ozm owa m uzyka ze słuchaczem  ra- 
dja. 17.00 „D yskutujm y". 17.20. .Jaz? na  
dwa fortep iany. 17.50. ..K siążka i wiedza". 
1800. K w artet sm yczkow y. 19.35. W yw iad  
7, K ucharskim . 19.50. P ogadanka aktualna  
20.00. Godzina Z agłęb ia D ąbrow skiego. 21.00 
32-ga audycja  z cyk lu  „Twórczość F ryd e
ryk a  Chopina**. 21.40. „Trud pisarza" s/.kic, 
literąck i, *21.55. .Pogadanka aktualna. 22.2'J 
M uzyka taneczna w  wyk. ork. P . R.

K ATO W ICE. i f j
Środa, 15 kw ietn ia .

6.50—7.*20 i 7.40—S.Ofl M uzyka iekka i  ta i 
neczna. 7.30. P rogram  na dzień bieżący. 
7.55 P arę informac-yj. 13.15 P ły ty  13.50 
Lekcja języka polsk iego, 15.20 W iadomoS  
ci giełdow e. 15.22 C hw ilka społeczna. 15.50 
Ar je  i p ieśni. 15.59 Boże cia ło  w S ew illi. 
1830 O grodnik śląski. 18.45. P ły ty . 19.00. 
Śląsk  i morze. 19.10 Program  na dziou na
stępny. 19.20 K oncert reklam ow y. 20.00 Ge 
dżina Z agłębia D ąbrow skiego.

PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI. ,:.>!} 
Czwartek, 16 kiew nia, ! *

6.39. „K iedy ranne w stają zorza". 6.83. 
Pobudka do g im n astyk i. 6.50. P rogram y  
lokalne. S.00. A u d ycja  dla szkół. 8.10. Przer  
wa. 11.57. S y g n a ł czasu. 12.00. H ojn a l * 
K rakow a. 12.03 D zienn ik  południow y. 12.11 
P oranek d la  m łodzieży, 13.10 C hw ilka go
spodarstw a dom owego. 15.15 W iadom ości 
o eksporcie polskim . 15.20 P rogram y lokal 
ne. 16.09 K oncert m audoliiustów . 16.15 P.’r, 
ty . 16.59 Cala Polaka śp iew a. 17.20 R ecita l 
śpiew aczy. 1899 R ecita l fortepianow y. 
19.45 P ogadan ka aktualna. 20.00 Gdyśmy, 
byli studentam i. 21.00 T eatr W yobraźni, 
21.35 N asze p ieśn i. 22.00 R ecita l skrzypce  
wy. 22 50 M uzyka lekka. 23.95 W iadom ości 
m eteorologiczne.

 ®0 ®-------
SĄ T A K IE  P A Ń S T W A . G D ZIE N i CM A

. R A D JA .
W Ru 1 g arji buduje s ic  obecnie 3 nowe 

stacje  radjew e: w' pobliżu S o fji, w S tarej  
Zagórze w W arnie. Trudność polega na  
połączeniu  tych  trzech sta cy j ze sobą. B u l 
garja  bowiem  ue posiada żadnego kabla  
pocztowego i skutkiem  tego transm isjo  
m u sia łyb y  s ię  odbywać przewodam i telo  
fonicznym i wzdłuż toru kolejow ego. Prze  
wód ten jest jednak niezm ierne obciążo
ny i  transm itow anie program ów  radjo- 
w ych natrafia łoby na ustaw iczne trudno  
ści. Spraw * ma być rozntrzyguięta w te*  
sposób, że łt ans m isje będą przesyłane ap® 
cja ln em i przewodam i uapow ietrzitem i, 
'których budowa je s t  znowu utrudniona  
ze względu ua w ielk ie od ległości pomię
dzy rozgłośn iam i.

Po rozw iązaniu tego  zagadnienia, wszy  
r.tkie państw a europejsk ie z w yjątk iem  
A lh an ji i Grecji, będą m ia ły  sw oje w Sas 
ne radjofonje.
CZAS LEI N I ZACZYN A OBOW I ĄZY

WAĆ.
L etnia zm iana czasu dokona s ię  u® 

F rancji, łk -ig ji i Luksem burgu o północy  
z dnia 18 na 19 kw ietn ia . Przesunięcie Cr* 
su w  A n giji i  Ir land ji nastąp i o godz. & 
w nocy 19 kw ietn ia . Letni czas będzie obo 
w iązyw ał w w j m ien ionych  w yżej krajach  
do północy w zględn ie do godz. 2 w nt-cy * 
3 na 4 października i odpow iada obec.u® 
przyjętem u u nas czasowi środkowo euro  
pejskiem u.

H olan d ia  również w prow adziła u sie 
bie odpow iednią zm ianę: czas p r z y j ę t y  w  
lio la n d ji różni się jednak od środkowo
europejsk iego nie o godzinę jak  w omó
w ionych  poprzednio państwach, lecz ty lko  
o 40 m inut. Po wprowadzeniu letnb.g®  
czasu, różnica w yn iesie  29 m inut.

R um unia, która w ub ieg łym  roku
zrów nała sw ój czas ze środkowo • europ®! 
skini, w tym  roku okresowej zm iany 'd® 
zam ierza wprowadzać. Czas rum uński ">•* 
li wschodnio - europejsk i je st  o godw**® 
w cześn iejszy , niż przyjęty  u nan.

L etn i ten  czas obow iązyw ać będzD ”  
program ach radiow ych . J 1 Ć



Nr lOł

/ r / f  r

Kwietni*

Dziś: Anastazji 
Jutro: Benedykta 
Wschód słońca: 5.05 
Zechód słońca 6.27

T E A T II M I E J S K I
w SOSNOWCU,

Dziś o godzinie 8.311 wieczorem poraź 5 
piękna i m elody jna  operetka G- J a rn o  pt, 
„K rysia leśn iczanka”.

Ju tro  o godzinie 8.30 wieczorem „ K ry 
sia leśniczanka".

= = 0 0 0 = = °

DZIŚ C A ŁE Z A G Ł Ę B IE  PRZY RA D JO  
O D BIO RN IK A CH .

Dziś jak  w każdą środę o godzinie 20- j 
odbędzie sio w ra d ju  t. zw. „Godzina Za. 
głębia D ąbrow skiego1*. T ym  razem  z pod 
s to d ja  sosnowieckiego dany będzie odczyt 
m ajo ra  M ieczysława Lepeekiego, ezcla 
b iu ra  pnezydjałne.go w prezyd ium  R ady 
M inistrów . M jr. Lepeckt w ygłosi odczyt 
p.. ..Pewnej nocy** — w spom nienia o 
Marsz. P iłsudskim .

F onad to  chór lv. P . W . w ykona szereg  
pieśni, a red. Iv. Ćwierk wygłosi łe lje to u  
pt. „B ohaterow ie podziemi** — w se tną  
rocznice tra g e d ji redenowskioj.

żebrania -o o o — “

1 CZELADZI

Bezowocna cisza wśród rolników czeladzkich
Po osta tn ich  nieporozum ieniach, jak ie  

zaszły pom iędzy kom isją rew izyjną a za
rządem  w łaścicili gruntów , czego rezu lta 
tem był głośny proces o zniesław ienie 
członka kom isji rew izyjnej p. J .  M a j. 
cherezyka, losy gospodarki rolników  nie 
p rzes ta ją  interesow ać pozostałych człon
ków związku. U w agą ogółu ro lników  a b 
sorbu je  bezczynność zarządu, k tó ry  od 
k ilk u  m iesięcy nie zw ołuje naw et zebrań, 
by najpraw dopodobniej un iknąć in fo rm o
w ania członków o obecnym stan ie  rzeczy,

jak i w ytw orzył się w o rgan izacji.
Z arząd związku zam iast służenia po

m ocą i ra d ą  swym członkom, zwłaszcza 
w okresie w iosennym , ustaw icznie się pro 
eesuje, w prow adzając tem sam em  n ;epo 
trzebcie dysonanse. Poniew aż przed m ie
siącom, m ające s ę  odbyć w alne zebranm  
związku, zostało z niow yjaśnionych do
tąd  przyczyn odwołane i  o nowym  te rm i
n ie  nic nie słychać, część członków zw ró
ciła się z apelem  do nas o poruszenie tej 
sp raw y n a  łam ach „E xpresu Zagłębia *•

Przykra przygoda przemytniozki
50-letnią kobietę Martę Banasiko- 

wą, zamieszkałą w Czeladzi przy ul. 
Żabiej spotkała przykra przygoda, lvę 
dąea dowodem niesłychanego zwyrod
nienia zbrodniczych elementów.

Obo onegdaj robotników Mikołaj 
Zygmunt z Brzezin .Śląskich zawiado
mił policję, że przejeżdżając 11 hm. 
drogą polną między Maeiejkowicami 
a Brzezinami, zauważył nieznanego 
mu osobnika, który napadł bezbronną 
kobietę i zniewolił ją  w i jrzv d rożnym

ro w ie .
P rz e p ro w a d z o n o  natychm iast docłio  

dzonia, w wyniku których schwytany; 
został zwyroduialec 28-letn.i Józef 
Skórka z W ielkiej Dąbrówki, robotnik.

Zbrodniarza osadzono w areszcie 
śledczym do czasu rozprawy.

Jednocześnie w czasie dochodzę ii 
stwierdzono, że Banasików a przyszła z 
Czeladzi na pogranicze, celem uprawia 
nia przemytu. Dalsze dochodzenia w* 
toku.

 O0O------

KRONIKA OSÓLNA
— Z W YSTAW Y OBRAZÓW  W S E 

MI NAR J l 'M  W SOSNOW CU. W okre
sie przedśw iątecznym , tj. od dnia 5 bm. 
do U  hm. w ystaw ę zwiedziło 816 o?ób, 
przyczeni w artość  zakupionych obrazów 
przekroczyła sum ę 2.000 zl. Nadmieniło 
przytem  należy, że obecna w ystaw a zdo
b y ła  s o t 's  w yjątkow e uznanie zwiedza
jących dzięki n ie ty tko  ilości w ystaw io
nych obriizów, ale i a rty styczne j w arto  ci 
p rac  taku-h artystów  jak : S tanisław ski, 
F a ła t, Pronaszko, W eiss, H ofm an i in.

— CHOROBY ZAKAŹNE W BOSNOW. 
CU. W  ub. tygodniu  zanotow ano w So
snowcu następu jące w ypadki zachorowań 
i zgonów p a  choroby zakaźne i inne: d s r  
brzuszny 1, płonica 2. błonica 4, zgon 1, 
°d ra  1, róża 2, krztusiec 3, gruźlica 10. 
Zgon 1. Pokąs. przez zw ierzęta podejrza
ne o wściekliznę 1.

— W Y CIECZK A  DO W ILNA. Zrze
szenie Pow iatow e Związku P racy  Oby
w atelskiej K obiet w Sosnowcu wzywa 
swe członkinie do jaknajliczn iejszego  u- 
działu w wycieczce do W ilna  urządzanej 
dla uczczenia dn ia  12 m aja  br.

Zapisyw ać się m ożna u  P. M. K oniecz
nej (ul. W arszaw ska 14) do dn ia  13 bm. 
do godz. 12-ej. K oszty i m iejsce zbiórki 
Podane będą po usta len iu  ilości uczest
niczek.

— A K A D E M IC K IE  KOŁO ZAGŁĘ
B I AN przy politechnice w arszaw skiej z i 
w iadam ia kolegów', że zapisy na  wyciecz 
ką do W arszaw y p rzy jm u je  kolega Bo
lesław  K ról w dniach 15—16 bm. od godz 
16 d/i 18-ej w Sosnowcu, ul. M ałachow 
skiego 6, tel. 8-52.

Odjazd wycieczki z. Sosnowca nastąp i 
w niedzielę, dn. 19 kw ietn ia  o godz. 12.55.

— E W ID E N C JA  B. OCHOTNIKÓW  
A R M JI P O L S K IE J W STRZEM IESZY 
CACH. Zarząd związku b. ochotników 
ńrn iji polskiej w Strzem ieszycach zaw ia
dam ia członków związku, aby zgłaszał!

, *ię do se k re ta r ia tu ' z dowodami osobiste- 
*ni, celem /zap e łn ien ia  ewideaicji.

— W Y JA ZD  K U PIE C T W A  C H R ZE
ŚC IJA Ń SK IEG O  NA ZJAZD K U PIE C - 
TW A DO W ARSZAW Y. Zarząd Związku 
D eta licznego  K upiectw a C hrześcijańskie-

, (i0 w Sosnowcu, o rganizu je  wyjazd kupiec 
. hva na  zjazd do W arszaw y w dniach 39 
1 20 bm.

K oszta przejazdu  w obie s trony  wyno 
. *vą zł. 10. Zapisy p rzy jm u je  ty lko w śro 

i czw artek, sekueitarjat Związku w 
■ nowej siedzibie Związku przy ill. 3-go 
• ® aJ*a 22. U o ś m i e j s c  ograniczona. WV- 
i 3azd n astąp i 19-go o godz. 1-ej rano, po- 
< ^.r^ .  21 o godz. 5 rano.

Spółka złodziejska przed sądem
P , Leopold Piaskow ski, zam ieszkały w 

Łagiszy zauw ażył w łam anie do swej ko
m órki i kradzież 14 k u r oraz dwuch ko
gutów-. ogólnej w artości 40 zł. Złodziej Jo 
s ta ł się do kom órki p rzy  pomocy łomów, 
którerai pouryw ał kłódki.

Poszkodow any zanim  złożył zam eldo
w anie o kradzieży  w policji, wszczął d o 
chodzenie na  w łasną rękę, u sta la jąc  na 
podstaw ie śladów, że złodziej uciekł w 
stronę Dąbrow y.

= = 0 0 0 = =
(p) ZAGROŻONE S K W E R K I M IE J . lom, ponieważ służą 

S K IE . M ag is tra t czeladzki, p rzeprow a
dzając porządki uliczne w mieście za ją ł 
się również uporządkow aniem  p a rk u  m iej 
skiego oraz skwerków przydrożnych. P r a  
na te kosztow ały sporo czasu i pieniędzy, 
zwłaszcza jeśli chodzi o skw erki, który 
wysadzono rożnem i kw iatam i. Obecnie o- 
kazu je  się jednak , że w ysadzenie skw er
ków kw iatam i i zielenią m ija  się z ee-

P o lic ja  w międzyczasie p rzy trzy m ała  
z kradzionem i k u ram i dwie żydówki, z 
D ąbrow y E lkę  i.H a lę  Rygierow a. k tóro  
wskazały źródło zakupu tych kur. Sprze
dawcą okazał się znany złodziej Zygm unt 
M urdzek z Józefowa, grn. Zagórze.

Sąd grodzki w U ze ładzi skazał M urdz 
ka n a  8 m iesięcy w ięzienia zaś Rygi->:o- 
w«, jako  paserk i po fi m iesięcy więzienia 
i zapłaceni© pa 100 zł. grzyw ny.

one stadom  kur, 
grzebiącym  w grządkach. Zdarza się do>o 
Często, że skw erki odwiedzają kozy i p ro 
sięta.

W uh. roku bu rm istrz  m iasta  wydal 
w te j spraw ie dość ostre  zarządzenie, n a . 
m o to w bieżącym roku te sam e sceny 
sio pow tarzają . M agistrali w inien  !f w 
ty m  roku  stanąć  na s traży  całości skw er
ków.

Z  Z A W IE R C IA

Świecone dla biednych dzieci
S taran iem  m iejskiego kom itetu  funda 

szu pracy  z okazji św iąt W ielkanocnych 
urządzone zostało święcone dla dzieci ro 
dziców bezrobotnych. W  szkołach pow 
szechnych dzieci o trzym ały  święcone skła 
dające się z półkiłogram ow ej słodkiej buł 
ki i pól k ilog ram a kiełbasy.

Stow arzyszenie pań  m iłosierdzia św. 
W incentego a P au lo  obdarow ało święć. - 
nem  pew ną ilość dzieci, rodziców bezrobot 
nych, będących w sta łe j ew idencji stow a
rzyszenia.

Rodzina po licy jna  obdarow ała święco-

nam  wdowy i s iero ty  po zm arłych i p o 
ległych policjantach. O trzym ały  rów nież 
święcone dzieci, korzystające z dożywia 
n ia  prowadzonego w Zaw ierciu przez poli 
eję pow iatu  zaw ierciańskiego. N astępnie  
święcone dla swych najbiedniejszych 
członków urządziły  tu  związki zawodowe 
oraz związki wojskowe.

Aczkolwiek ak c ja  święconego prow a
dzona była w skrom nym  zakresie, to  jed 
nak  stanow iła ona dla bezrobotnych pew
ną w ydatną poiuoc.

Zawody modeli latających
Zarząd obwodu powiatowego T.OPP. w 

Zaw ierciu o rganizu je  w dniach -17 i 18- m 
m a ja  br. pierw sze obwodowe zawooy m • 
del i la ta jących . Zawody zorganizow ane 
zostaną d la  trzech g ru p  zawodnik iw 

G rupa I  — jun io rzy  — g ru p a  zawód 
ników  do la t 16, g ru p a  IT — am atorzy 
g ru p a  zawodników powyżej la t 16. g rupa 
I I I  — instru k to rzy  — grupa, zawodników 
z ukończonym  kursem  (instruktorskim  
m odelarstw a. Zawody rozgryw ane będą 
dla 3 ka tego rji modeli, a m ianow icie: m o
deli belkowych, kadłubow ych jed n o p ła 

towców i modeli dowolnych oraz modeli 
rekordow ych dowolnej konstrukcji i o do 
woln yc h rozm i a rach .

W  zawodach mogą brać udział ty lko 
m odelarze zgłoszeni przez k o ła  I.DPP., 
przytem  w yłącznie członkowie te j o rg a 
nizacji.

R egulam in  zawodów jest do p rze jrze
n ia  w biurze obwodu powiatowego L O PP., 
w Zaw ierciu (ul. 3 m aja  33), codziennie w 
godzinach urzędowych od 9 do 13 i o a 
37 do 20-ej.

Zamach samobójczy naskutek nieporozumień rodzinnych

Zarząd kola absolw entek państw ow ej 
, S1 ©dniej szkoły zawodowej żeńskiej w So- 
j S,IOwcu zaw iadam ia, że dziś o gods. 16-ej 
f Pracowni koła odbędzie się zebraniu, 

lia k tó rem  m. innem i om aw iana będzie 
P>awą urządzenia ja jk a  wielkanocnego.

Mieczysławy M akieła. zam ieszkały w 
Zaw ierciu przy  ul. K m icica 8, usiłow ał po 
pełnić onegdaj sam obójstwo. W  tym  ce
lu  w bił sobie w k la tkę  piersiow ą zwykły 
nóż szewski, jednakże dalszem u aktow i 
przeszkodziła rodzina, k tó ra  następnie za 
w iadom ita kom isarja t policji.

P o lic ja  po stw ierdzeniu s tan u  denata, 
poleciła przewieźć go do szp ita la  u bez pie
cza In i społecznej.

S tan  jego  nie je s t groźny. P rzyczyną

rozpaczliwego kroku  Maki idy były niepo
rozum ienia rodzinne.

(z) K W ESTA  NA DOŻY W IA N IE DZIK
CI. K w esta uliczna urządzona przez zrze 
szenie powiatowe związku pracy  obyw a
telsk iej kobiet w dniu  5 bm. przyniosła  
dochodu zł. 76 gr. 18.

P ienądze te  przeznaczone zostały na  
dożyw ianie biednych dzieoi. '•

S tr, %

Dodatkowy kredyt dla Będzina
M agistrat m. Będziina. powiadońuo- 

ny został przez władzo Funduszu pra 
cy, że otrzym a na prowadzenie robót 
ił rogowych dodatkowy kredyt w posta 
ai materjałów  bu do wlany cii jak : kostki 
granitowej, klinkieru i tp.

S p łata  tych m aterjałów  będraie ma 
gistratow i rozłożona na la t pięć.

Identyczny kredyt, tj. w postaci 
m aterjałów budowlanych otrrym a m,. 
Sosnowiec. wi*’"

Wypadek w hueie 
„Katarzyna4*

Onegdaj o godz. 23.30 w hucie „Ka 
tarzyna41 w Sosnowcu, w czasio ładowA 
nia bloków żelaza na wózek, doznał 
złamania nogi robotnik 47-letni 
P io tr Mazur, zamieszkały w Sosnowcu 

Ofiarę nieszczęśliwego wypadku 
przewieziono do .szpitala.

Skutki ponieefiansj osłfeżueśoi
W drugi dzień świąt wieczorem na 

stacji kolejowej w Maczkach wydarzył 
się tragiczny wypadek.

Do będącego w  biegu pociągu usiło 
wał wskoczyć em eryt kolejowy M a
ciej Szala, zamieszkały w Strzemieszyc 
each.

Szala (U tk n ą ł się i wpadł (Kał koła 
pociągu, które zmiażdżyły mu pietę u 
lewej m g i .  Kannego przewieziono do 
szpitala.

Raj k w iatów
Czy P an  hoduje kw iaty? N ik t napewnO 

nie odpowie nie. To je s t praw dziw a roz< ‘ 
kosz. U w ażajcie na  c e n y !
100 mieczyków 12—16 cm. b iałe zł. 3.— 
100 mieczyków 32—I fi n iebieskie zł 2,— ’ 
100 mieczyków 12—16 czerwone zł. 2.—* > 

W ybiera jc ie  w edług życzenia.
150 anemonów — Ballcu, wszystkie kolory,

zl. 2.—* >
100 rząbłt — Ballou, w szystkie kolory,

zł. 2.— ;
300 m o u tb re tij — B ałleu, wielkość kw ia tu

róży zl. 2.—« -
25 begonji — Balłeu. 

jako  prezent reklam ow y do (*uwyj.s/ego 
zam ów ienia: 5 japońskich  lilij. I)o każdej 
p rzesyłki załączam y bezpłatnie dokładny 
sposób pielęgnow ania kwiatów. Zamów-* 
n ia  wykonane w ciągu  14 du po uprawŁ- 
niem  przekazaniu należności.

A. GULDEMOND 
Holandja, Haarlem, Hontvaart W.

m n u w a H M — B— b h m — — —

CRR2ESCIIAŃSKI ZAKŁA
tSZVST.

m
vV/f/mi'.

SSfi'XiU

W ykonuje reperacje  zegar* 
ków kieszonkowych, chro
nom etrów . repetirów , aztio- 
perów, zegarów wieżowych, 
ściennych, stołowych, an ty 

ków, kontro lnych , re je s tru jący ch  au tom a 
tów i elektrycznych oraz liczników tacho
m etrów, szybkościom ierzy, czujników ; 

num era to rs  v'.
■Wykonanie solidne z gw arancją  J-ch 

— letnią. —

Ofiary
Rusek W it M odest zam iast życzeń św ią 

te e z n y c h  sk łada na święcone dla głodnych 
na Polesiu w filji „Expresu** w D ąbrow ie 
zł. ?».-

Do kasy cbrzeńcjańskiogjo tow arzystw a 
dobroczynności w Sosnowca n a  święcono 
dla najb iedniejszych  wpłacili pp.: dr. K. 
Zahorscy zł. 20, dr. Suchodolscy zł. 10,
A lina Zahorska zł. 5.

(z) U SIŁ O W A N E  ZABÓJSTW O P a 
weł Miąśko, zam ieszkały przy ul. K ra 
kowskiej 17, zam eldował w kom isarjaoie 
policji, iż n ie jak i Stanisław- Błaszczyk 
(S enatorska 45) usiłow ał na jego o-obio 
dokonać zabójstw a. W edług opow iadania 
poszkodowanego, Błaszczyk sp ó k aw szy  
go onegdaj na  jednej z ulic dał do niegoi 
trz y  s trza ły  rewolwerowe, k tó re  na  szcr.ą 
śc-ie nie w yrządziły M iąskowi ż a ln e j krzyj 
wdy. B laszczykiem  zaję ła  się policja, k tó  
r a ”osadziła go w m iejscow ym  aro.ut.ie d» 
dyspozycji władz sądowych, ^  j

. t ■ \ 1
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Z OLKUSZA

5 zagród w zgliszczach i 6 osób poparzonych
Wieś Giebło, gm. P ilica przeżywała 

e piekło D antejskie w W ielka So- 
popołudniu.

, oilen t domów, mianowicie W łady
sława Kaziora stanął w płomieniach, pra 
wdopodobnie wskutek wadliwego komina. 
W krótce ogień objął sąsiednie zagrody 
które wobec sprzyjającego w iatru  szybko 
sią zapaliły.

Zanim przybyła straż i rozpoczęto sku
teczną walkę z żywiołem, 5 zagród wraz 
k inwentarzem m artw ym  zamieniło się 
w zgliszcza.

Zagrody należały do: Władysława^ Ka
ziora, Wincentego Kowalczyka, Piotra 
Szlachty, Franciszki Kazior i Józefa N<- 
kody.

Przy ratunku, nie obeszło się bez ofiar, 
mianowicie jedna osoba, tj. W ładysław  
Kazior, został b. niebezpiecznie poparzo
ny oraz 5 osób, tj. P io tr Kazior, P io tr 
Szlachta, M arja Kazior, M agdalena K a
zior i A ntoni Kazior, doznało lżejszych 
poparzeń.

Z inw entarza żywego spaliły sic trzy 
świnie. S tra ty  duże.

(o) CHŁOPI ORGANIZUJĄ SIU W 
NOWĄ PA R TJĘ. W ostatnich kilku ty 
godniach dużą działalność okazuje t. aw. 
chłopskie stronnictwo rolnicze, którego 
władze znajdują siej w Krakowie.

Na terenie gmin: Cianowice i Minoga, 
znajdujących się w sąsiedztwie pow. k ra
kowskiego, powstało już 15 kół z ok 450 
członkami.

Koła organizuje p. Włatł. Krakowski 
z Krakowa.

(o) PO ŚWIĘTACH. Tegoroczne »wię 
ta  w Olkuszu przeszły spokojnie i bez a 
wantur. P ijanych na ulicach nie zauwa-

________________________  Nr. 10 3

(o) ŚMIAŁA KRADZIEŻ NA DRO
DZE. Do powracających z Krakowa go
spoś z Bębla k/Ojcowa: W alerji \ Tazik 
i K atarzyny Sałęga w W ielki P 'ąteb , 
przyłączył się nieznany osobnik, idący 
rzekomo do Przegini.

Na polach pod Bąblem osobnik przy
stąpiwszy w pewnej chwili do Sałęgowej 
szybkim ruchem wyrwał jej spod bluzki 
na piersiach chusteczkę z zawartością zł 
5.43 i zbiegł do lasu.

(o) POŻAR, W czasie pieczenia plac
ków spalił się dom Stanisław a Sztvlero 
w Stawkach pod Sławkowem.

zono.

178184 210 zł. na śwadnzema ubezmeczeń snołenznwh
Trup na zabawie strażackiej

W drugi dzień św iąt W ielkiejnocy od
bywała się zabawa strażacka w Cznbro- 
wicach, gm. Rabsztyn.

W pewnej chwili na salę w remizie 
wtargnęło kilku młokosów z Czubrowic i 
wkrótce wszczęło aw anturę z jednym za 
strażaków, Michałem Całusem.

Poszły w ruch noże.
Całus otrzymawszy kilka niebezpiecz

nych pchnięć, po chwili wyzionął ducha 
na drodze przed remizą, gdzie aw antur- 
nicy wyciągnęli go z sali.

Na miejsee wypadku zjawiła się zaraz 
policja, która ustaliła, że głównym spraw 
cą zabójstwa jest jeden z awanturników, 
ezubrowickieh (22 lat) Jan  Grzegorczyk, 
który został zatrzym any przez policję.

Tajemnice pieczary pod Kroczycami
O przypadkowem odkryciu pieczary 

pod Kroczycami w paśmie skalnem t z w. 
„Popielowej Górze", pisaliśmy już obszu: 
nie.

Tajemniczą pieczarą zaintere-rw ała 
przedewszystkiem Polska Akademia 

Umiejętności w Krakowie. Z ram ienia 
Akademji bawił na miejscu w Wielkim 
Tygodniu mgr. Titzke, który przeprow a
dził próbne badania archeologiczne i 
stwierdził, że w pieczarze znajdują się za 
ty tk i neolityczne ceramiki z późnego o-

kresu rzymskiego (HI lub IV  w. po Chry 
stusie), i że szkielety są z okresu nieco 
późniejszego.

Z tego widać, żc pierw otna opinja, ja 
koby znalezione szkielety pochodziły z 
okresu pierwszych ludzi - jaskiniowców, 
była błędna.

Niemniej tajemnice pieezary w dal
szym ciągu zwabiają ciekawych!, którzy 
z podziwem oglądają pozostałości po p ra  
pradziadach.

Świadczenia Zakładu Ubezpieczeń Spo 
łecznych i podległych mu ubezpiecz alni 
wynosiły w roku 1935 na terenie całego 
k ra ju  (oprócz województwa śląskiego) o- 
gółem 178 184.210 złotych.

Z ty tułu  ubezpieczenia emerytalnego 
robotnków wypłacono w r. 1835 — 15.074.
454 zł.; ilość wypłaconych robotniczych 
ren t inwalidzkich wynosiła 21.937, wdo
wich 8.247, sierocych 5.884, starczych 2.857, 
ponadto wypłacono 28.432 zaopatrzeń star 
czych po 20 zł. miesięcznie.

Świadczenia z ty tu łu  ubezpieczenia na 
wypadek choroby wyniosły sumę 76.8Ć2.146 
zł., w tem zasiłki chorobowe 10.063.40,s zł.,

opieka lekarska 28.706.620 zł. środki leczni 
cze 14.011011 zł., szpitale i zakłady le 'zni 
cze 20.169.587 zł., przewozy chorych 2 685. 
804 zł., inne wydatki 1.315.659 zł.

Z ty tu łu  świadczeń em erytalnych pra 
oowników umysłowych wypłacono w r. 
1935 sumę 33.221.116 zł.; ilość ren t inwa
lidzkich wynosiła 8.894, starczych 3.512, 
wdowich 5058, sierocych 4.005.

Świadczenia na wypadek braku pracy 
pracowników umysłowych wyrażały się 
sumą 11.126.747 zł.

Na świadczenia w ubezpieczeniu od wy 
padków w zatrudnieniu wydano 41815.748 
złotych.

Trzepnięcie w kark

Święcone dla najbiedniejszej dziatwy 
w „Rodzinie policyjnej11

Donosiliśmy już, że „Rodzina Poucyi^ 
na‘‘ w Olkuszu dożywiała w ciągu całej 
zimy około 50 dzieci najbiedniejszych, 
dzięki ofiarności funkcjonarjuszów poli
cji.

Ostatni obiad dziatwa otrzym ała w 
W ielą Sobotę oraz obdarzono ją  święcr- 
nem.

W pięknej tej uroczystości, oprócz ca
łego zarządu z p. komisarzową Ungrową 
na czele, brali udział pp.: wicestarosiu 
Trznadel i burm istrz Majewski. Okolicz 
n ości owe przemówienia wygłosili: k.s. prer 
Misterek i wieestarosta Trznadel, podno

sząc ofiarność funkcjonarjuszów policji. 
Z rozrzewnioną dziatwą pożegnała się 
przewodnicząca „Rodziny" p. komisarze- 
wa Ungrowa serdecznie. D ziatwa wręczy 
ła p. komisarzowej własnoręcznie mato
wane laurk i i żegnała wierszami.

Ogółem „Rodzina" wydała 5729 obia
dów oraz święcone wszystkim dzieciom 
oraz wdowom i sierotom po poległych 
policjantach oraz emerytom jak: pa pół 
kg. kiełbasy, pól kg. placka, 4 jajka, bu
łek i pół kg. cukru.

Uroczystość zakończono wspólnem zdję 
ciem.

  A więc Wincenty Burakowski pobił
pana — rzekł sędzia do pokrzywdzonego 
Leona Gierzaka. — Jakżesz to było?

— Ano — odparł pan Leoti — idę sobie 
ul. 3 maja w Sosnowcu, ponieważ że dzień 
był świąteczny i nagle jak mnie ktoś nie 
wyrżnie po karku. Obracam się więc i wi 
dzę właśnie tego Burakowskiego, któren 
w oweni czasie był mnie całkiem nieznany

— Co się dzieje? — powiadam do nie
go.

A on: .
— Bardzo pana przepraszam. Umylkie 

miałem, ponieważ, ze z tyłu całkiem pan 
szanowny do Hipka Fujary, mego przyja 
cielą od serca jest podobny.

Więc ja mówię:
— Co, dt jasnej frybry? Bo pierwsze 

że wcale na fujarę nie wyglądam, a o wie 
le nawet to słyszane rzeczy, żeby przy
jaciela od serca z taką siłą pokarku
waniać?

A na to Burakowski:
— Przecie Hipek chłop jak żelazo. On- 

by takiego trzepnięcia nawet nie poczuł!
— To co — mówię — że by nie poczuł.

Ałe krzywdę mogłeś mu pan takiem sposo 
hem uskutecznić. Szyja rzecz delikatna: 
starczy jedne żyłkie rozchromolić i już 
człowiek kulasy wyciąga, Tak się z blis 
kiem człowiekiem robi? Żeby zimnem tru 
pein się na ulicy został? Nie wolno! Szaeo 
nek trza mieć dla przyjaciela! Bo dziś 
pan rękie na niego podnosisz, a jutro pod 
niesiesz nogę!

A wtedy Burakowski, zamiast mnie 
podziękować za te nauki, czerwony się zro 
bił ze złości i eiemnemy slowamy na mnie 
wyjedżdża:

—- Zbytecznie — powiada — jęzorem 
pól godziny pan obracasz, bom za fe nie 
uważne stuknięcie już pana przeprosił.

Ale że barlożenia po próżnicy choler
nie nie lubię, więc i drugi raz po karku 
trzepnę pana szanownego. Przynajmniej 
będziesz pan wiedział, żeś nie darmo tył* 
czas pyskował!

I faktycznie drugi ra,z mie trzepnąb 
proszą sądu wysokiego.

Sąd skazał pana Burakowskiego 
tygodnie aresztu.

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZWYCIĘŻA!

217. _  .
— Ila! jaki cci? — powtórzyła po 

chwili — przeczucie roi roowi, że on 
czuje, iż go zbadałam do głębi. Posłań  
cero. który przy szedł pytać się o l  ucję 
był on!.. Owym starym jegomościem, 
kupującym nóż w sklepie przy ulicy 
Bourl on. był on'. Mordercą, który 
cios Łucji wymierzył był on!., 'lak... 
głową bym ręczyć gotowa, że i..mi 
wszystkiem i osobistość'ami był on! 
Wszak mimo wewnętrznego mego prze 
konania, brak mi dowodów. Zresztą 
gdybym je nawet posiadała, na co by 
one przydać mi się mogły. Dla oskar
żenia 20? Czyliż to mogę uczynić? 
Oddając go w7 ręce sprawiedliwości, 
oddałabym samą siebie. Przeciwnie 
zaś, milcząc, nde potrzebuje s:ę oba
wiać niczego. Milczeć więc będę; cc, 
7 r,\hił, *o y>'ni< nie obchodzi. Dwa jed 
nak szczegóły zbadać bym rada. a m :a 
nowicie: gdzie on mieszka i dlaczego 
chciał Łji-ję zamordować?

Z napełni,uia głową temi my dam* 
Amanda zasnęła

Jednocześnie myślał Owidjusz:
— Szczęśliwa gwiazda mi świeci...

POWIEŚĆ.

Bez tego znalazłbym się w djabelnie 
przykrem położeniu... Ta liultajka 
wszystko odgadła i jestem pewien że 
sprzedaćby mnie była gotowa. Na
szczęście, posiadam przedmiot, k tó 
rym skrępuję jej usta i ręce. Nie mam 
się czego obawiać.

Z łatwą do zrozumienia niecierpli
wością Harmant oczekiwał na przy
bycie swego wspólnika.

Przewidywał trudności, z jakieml 
Soliveau walczyć będzie zmuszony 
przed osiągnięciem celu. Nie wiedząc 
nazwiska marnki, u jakiej przed laty  
dwudziestu jeden Joanna Fortier u- 
mieściła swe dziecię, czyż zdoła odna 
leźć ślady pochodzenia owej dziew- 
czvny, której dziwne podobieństwo z 
wdową po Piotrze Fortier, w skazy
wało jako córkę tejże.

Zerwał się przeto z krzesła z po
śpiechem gdy pewnego rana w Cour- 
bevoie oznajmiono mu przybycie Owi- 
djusza Soliveau.

— Tak rycliły powrót, nie wróży

nic dobrego — rzekł sam do siebie i 
rozkazał bezwłocznie wprowadzić przy 
byłego do gabinetu.

—ł Daremna praca... nie powiodło 
się?.. — zapytał Garaud, gdy Obaj sa
mi pozostali.

— Przeciwnie... skutek najle] > zy 
— odparł Soliveau.

— W szystko zdobyłeś?
— Wszystko!
— T odnalazłeś ślad córki Joanny

Portier?
.— Odnalazłem.
— Za  pomocą mamki?
— Nie; mamka odd a w na umarła, 

to jednak nie przeszkodziło mi w osią- 
gn ęciu wiadomości, oo się sioło dalej 
z tem dzieckiem.

— Została oddaną, do przytułku 
dla opuszczonych dzieci? — pytał da
lej Garaud.

Owidjusz poruszył głową twier
dząco.

— W Paryżu?
— Tak.

Zatem rywalka mej córki jest 
niezaprzeczenie Łucja Portier.

— Wstrzymaj się... zaczekaj... g a 
lopujesz zbyt prędko — zawołał Soli
veau — przedewszystkiem potrzeba 
nam wiedzieć, czy córką Joanny jest 
ta Łucja, którą znamy?

— Ależ to uderzające podobień
stwo...

— Może służyć za przypuszczenie, 
lecz nie jest dowrodem.

— Nie przynosisz mi więc tego do
wodu?

— Naturalnie, że nie. Przynoszę ei

protokuł, zawierający szczegóły, _ od* 
noszące się do złożenia tej małej w 
przytułku, co upoważnia mnie do za- 
sie/m  ęcia wiadomości. ozv dz.ecko, 
zapisane tamże w księgach pod dzie
wiątym  numerem, jest tą dziewczyną, 
o którą nam chodzi.

— Pokaż mi ów protokuł — rzekł
Harmant.

Owidjusz dobył z pugilaresu au
tentyczny oryginał dokumentu, otrzy
many od Duchemina w merostwie 
Joigny i podał go przemysłowcowi.

— Jakim  sposobem u czarta zdo
łałeś wydobyć ten papier? — zawołał 
Garaud, przeczytawszy go z uwagą.

Soliveau opowiedział znane nam 
już szczegóły.

— Zuchwalstwo twoje przestrasza 
mnie!.. — szepnął miljoner, w ysłu
chawszy opowiadania. — Jestże' pe
wien, że nie wynikną stąd niebezpiecz
ne dla nas obu następstwa?

— Najpewniejszym  w świeeie! Nic 
mam się czego obawiać, trzymając 
człowieka silnie skrępowanego ink ja 
go trzymam. Milczeć, jest wlasnyn 
jego interesem, ponieważ gdyby Mę 
odważył o czemś powiedzieć, czekała
by go kara za kradzież dokumentu* 
a razem i druga za sfałszowanie pod- 
pisu na wmkslu.

d. c. n.
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POWIEŚĆ

P rzy  troskliw ych s ta ran iach  kuzyn 
ki A niela  wkrótce zdołała pokonać 
W ła d a ją c e  nią osłabienie i zapanow ać 
nad swą boleścią.

•  • • •  •  .  •  • • • * '  

O puścili: tny K arola G erard, a ra 
czej A rnolda Desvignes w chwili, gdy 
się udaw ał na spoczynek nie dla snu 
jeunaK , iecz by rozm yślać nad sw ą 
obecną sy tu ac ją  i szukać środków do 
odparcia ciosu, ja k i weń tak  n iespo
dziew anie uderzył.

P rzez kilka godzin ów nędznik drę 
czyi swą w yobraźnie, chcąc gw ałtem  
wynaleźć sposób do 'pochwycenia m il 
jonów, jak ie  z rąk  m u się wym knęły.

M ur nieprzebyty  w zn o sił się przed 
nim, i mimo całych wysiłków, rozbić 
go nie mógł

llozdrażuiony i zdenerwowany, 
podniósł się, nie zam knąwszy oka noc 
całą.

Zbliżała się chwila, w k tórej jak  co 
rano, przychodziła uprzątać  odźw ier
na. Nie chciał, ażeby dostrzegła pak ie t 
przyniesiony z P a re  - S a in t - M aure, 

.zaw ierający przedm ioty , ukradzione 
Edm undow i B eraud.

W skutek togo, rozw iązaw szy w o
rek  płócienny i fu la row ą chustkę, do-, 
był z nich zaw artość, p rzedstaw ia ją  
cą znaczny m ają tek , d la  każdego 
w praw dzie innego, lecz nie d la niego, 
m arzącego o m il jonach i włożył to 
w szystko następnie  w  szufladę kom o
dy, k tó rą  ną klucz zam knął.

Jednocześnie w raz z banknotam i

i szkatułką., zaw ierającą w sobie bhsko 
ze dwa m iljony djam entów  i pert, za 
brał 011,ja k  w iem y.portfel Edm undow i 
B eraud, w raz z pisanem i przezeń li
stam i w H otelu  Indyjsk im .

Desvignes nie zwrócił zrazu na te 
lis ty  uwagi. Obecnie, m ając je pod tę 
ką, rzeki:

— P rzejrzy jm y , co też zaw iera ta  
jBbszerua korospfir.-dcnąja ?.. Spalę ją  
później, ponieważ rzooz ta  p raw dopi- 
dobrne żadnej dla m nie nie ma w art? 
ści.

I  biorąc lis ty  kolejno, czćtat polo 
żone na nich adresy:

O dczytajm y je  w raz z nim zarów 
no, ponieważ wspom niane listy  będą 
jednak  z głównych punktów  naszej po 
wieści, a zarćzem niejako rodzajem  
wstopnego prologu.

N a pierw szym  z nicti Desvignes 
w yczytał:

„P an  F ry d e ry k  B ert in, mechanik, 
u lica  S a in  M aur nr. .110, w P aryżu . 

Przeszedł do drugiego:
„P io tr  B eraud, galgania»z, aleja 

de S a in t - Ouen, w illa  Dwóch św ia
tów.

N astępnie  kolejno:
„P an  La Fougare, dyrek tor T ea tru  

F a n taz y j — w tetrze.
„Eugeniusz Loiseau, in tro ligator, 

ulica de F łenres nr. 11.
„ P an n a  W ilctoryna Beraud, kw ia

ciarka, ulica de FE cole - de M edecine 
nr. 2.

P rzeczytaw szy  te dw a ostatn ie

adresy, D eem gaer zatrzym ał się:
— Gdzie ja  słyszałem, te oba nazw i

ska! — zapyty wał sam  siebie. — 
linzie... w juKiem m iejscu!

A zadum awszy się przez k ilka m i
nut, zawoła:

— Ha! przypom inam  sobie!., było 
to podczas mej jazdy  na  w ierzchu om 
nibusu... Mówiono tam  w tedy o z aślu 
binach, skutkiem  których wym ieniono 
Anielę i je j ojca, pan a  V erriere. Lecz 
jakąż  to mieć może łączność z tym  
listem! Ba! zobaczę, treść p ism a o tern 
mnie powiadomi.

I zaczął dalej przeglądać od resy :
„P an  Paw eł B eraud, urzędnik, uii- 

ca Sekw any nr. 27.
„W dow a P e rrit, p raczka, ulica 

G area u nr. 17, w  M ontm artre.
„P an i F erron , w łaścicielka z a k ła 

du „Des qua trcs  saisons“, ulica Bou- 
Jets nr. 44.

„P an n a  M elania G authier, ulica 
de M onceau nr. 2(1.

„P anna Jo an n a  D esourdy, szwacz
ka, ulica Sekw any nr. 27.

„P an  w iee-hrabia Je rz y  de 
vey, ulica M iromesnil nr. j o .

„P an i h rab ina  de Nervey.. taż 
m a ulica, tonże sam  num er.

„P an  Em il Y andam e, porucznik 
7-go pułku n rty le rji, w garnizonie, w 
Ainceńnes.

Desvignes zatrzym ał się pow tór
nie.

— Y andam e! — zawołał — po
rucznik Yandame... Byłżeby to ów 
oficer, k tóry  ośm iela się kochać A nie
lę... k tórego rozmowę z jego tow arzy
szem  podsłuchałem , jadąc  koleją?.. 
Był on więc znany Edm undow i Be- 
raud... Lecz skąd? Ot! co m nie n iepo
koi!.. trzeba, coprędzej rozwiązać , tę 
zagadkę.

Pozostały  już  tylko dwa listy.
A rnoid wziął p rzedostatn i. Lecz 

jaldeż było jego zdumienie, gdy ww
ozy tał na  nim adres Ju lju sz a  Y erriere, 
bankiera, na bulwarze H ausm ąna n u 
m er 54.

— Y eriireL - zawołał —- , ojciec

Ner-

sa-

A m elit Tak... w yraźnie napisane: 
Y erriere, bankier... tenże sam  num er 
mic-szkania i ulica... To nic może być 
kto inny... Ha! to ciekawe, co w tym
liście się mieści...

I  rozdarłszy kopertę, czytał co na
stępuje:

„Panie!
Pospieszam  ci przesłać na Je r  waż

ną i doniosłą dia ciebie wiadomość. 
Chodzi o m ajątek , do którego posia 
dasz niezaprzeczne praw o, a k tó ry  
upoważniony jestem  ci doręczyć. Z e 
chciej więc, proszę, przybyć poju trze, 
a v  dniu  p iętnastym  m aja, o godzi ido 
szóstej wieczorem, do res tau rac ji O j
ca L athuile, w alei de Clichy. Będzie
my tarn razem  obiadowali. Nie poża
łujesz pan przy jęcia  mego zaprosze
nia, które, przyznaję, na piorw szy 
rzu t oka dziw nem wydać ci się może. 
M ając nadzieję, iż przybędziesz, łączę 
m oje pozdrow ienia

K a lk u ta ”.
— K alku ta?!.. — powtórzy! D es

vignes. — Zatem  E dm und B eraud p i
sał to  w K alkucie? O ryginalne, do
praw dy, to zaproszenie! Z akraw a na 
jak iś  ż a rt  w złym guście... Czyżby 
Y erriere je  przy jął?

O sta tn i lis t adresow any był do 
A nieli V erriere . Rozpieczętował go 
z pośpiechem  T reść jego była zupełm o 
podobna do poprzedniego. Inne listy , 
p rze jrzane  kolejno, zaw ierały  te sa 
me zdania.

A rno ld  zadum ał się głęboko,. spo« 
sępniał.

N agle tw arz  jego się rozjaśniła.
— Wiem... wiem! — zawołał, u d e

rzając  się w ozoło. — iWszyecy ci lu 
dzie są krew nym i E dm unda B eraud, 
są lym i, o k tórych  mówił w K alkucie, 
u mego pryneypała , a  między których' 
chciał rozdzielić m ajątek , Oznaczał 
im schadzkę, nie w ym ieniając nazw i
ska, aby się ubaw ić zdumieniem skoro 
zostanie przez nich poznany... I  oto, 
dziś, gdy um aił, ci wszyscy ludzie są 
jego spadkobiercam i.

• “•-i d. c. n.

Wdowie po najgroźniejszym gangsterze Ameryki t Ł w ?. mS ?
znudziło się samotne tycie

Nowy J o rk  ma obecnie nielada sen
sac ję . lx>tem błyskaw icy rozeszła się 
; po mieść'.e w iadomość, że Kilci w ycln- 

zamąż. K to  jest K iki? Poprostu•dzi
Mniowa po jednym  z najgroźniejszych 
gangsterów  A m eryki Jacku  Diamon- 
,dzie. D iam ond był swego czasu n a j
m iększym  przem ytnikiem  brylantów . 
;J‘ył tym  dla Nowego Jo rk u , czem A ł 
i j apone dla Chicago, Lecz A m eryka 
•była zbyt m ała dla obu potężnych 
‘gangsterów . J u ż  w okolicach Sun 
i 1‘ rancisco starły  się ich in teresy . •— 
Wówczas obaj przeciwnicy postano
wili s i ę  wzajem nie zniszczyć.

P ierw sze p rzystąp ił do dzieła D ia 
mond.

Pewnego w ieczora w ciemnych 
pułkach  chińskiej dzielnicy Snu Frau 
fisco wyrżnął w pień 24 członków ban 
«.VJU Capone.

. Po tej rzezi doszło do pojedynku 
tóiędzy obu konkurentam i, który  nie 
dal żadnych rezultatów . W ówczas o- 
,f,.i postanow ili dojść do ponozumie- 

*Ua [ wszczęli pertrak tacje .
Pewnego wdeczora spotkali się w 

kasynie M iami. Obaj zamówili whiski 
1 l,|e zam ieniali ze sobą słowa.. Każdy 
^ ek a i, by d rug i rozpoczął rozmowę 

ymczasem na dole przed kasynem  
A pękała na swych wodzów przyboczna 

Gdy m ijały  godziny, a wodzo- 
,Ale nie ukazywali się. cztLnkowie

■bandy

prasa am erykańska. Okazało się jed  
nak, że pracuje ona jeszcze szybciej.

R eporterzy po trafili dowiedzieć się 
do jakiego kina udała się pan i D ia 
mond i gdy ta  opuszczała przedstaw ić 
nie, została otoczona tłum em  dzienni
karzy. Na ich natarczyw e pytania, od 
parła , że w zasadzie Jack  był dobrym 
małżonkiem, lecz ona go nie kochała

Podczas dochodzenia padły  pewno 
poszlaki i na nią Przypuszczano, że 
stała w kontakcie z konkurencyjną 
luuidą i wydała je j męża. Lecz tego 
oskarżenia nie można było poprzw  
konkretnem i dowodami i M arion D ia
mond wypuszczono z więzienia.

Obecnie K ik i p ragn ie  poraź drugi 
zaznać szczęścia w pożyciu małżeń- 
skiem. Tym  razem je j w ybrankiem  
nie jes t człowiek 'w iata podziemnego.

a zawodowy bokser, Je rzy  Ross.
Al uh K ik i odbędzie się za k ilka dni. 

Nowy Jo rk  m iał w tym  sezonie już 
kilka w spaniałych uroczystości ślub
nych. P iękny był ślub córki króla az
bestu z synem właściciela kilku w iel
kich domów towarowych; w ystaw ny 
był ślub właścicielki lin ji okrętowej 
z praw dziw ym  księciem kaukaskim , 
lecz do najw iększych sensacyj św iata 
towarzyskiego należy bezsprzecznie 
ślub K iki. Około 10 senatorów  złoży 
je j życzenia. R adni m iejscy osobiście 
zaszczycą uroczystość.

W łaściciele magazynów gastrono
micznych reklam ują się, że ich produk 
ty  będą znajdow ały się na stole pod
czas uczty weselnej, na  którą zostali 
zaproszeni członkowie najbogatszych 
w arstw  Nowego Jorku .

U W  i m u m y  B n m a H B n m a a B R a a

Czy M ars je s t zam ieszkały? „Wielo 
i w ielu o tern pisało, dyskutow ało, opią 
ra jąc  swe hipotezy na danych, jak ie  
dostarczyła w iedza astronom iczna.

W iększość jednak  uczonych w ypo
w iadała się przeciw ko możliwości i- 
s tn iem a na  M arsie isto t podobnych lu 
dziom. Głównym  argum entem  przeciw 
ko istn ien iu  m arsj an  była niesłychanie 
n iska  tem pera tu ra , ja k a  p anu je  na 
czerwonym  globie. Obecnie profesor 
Mozley, znany przyrodnik  angielski, 
k tó ry  powrócił niedaw no z podróży na 
ukowej do S yberji, oświadczył, iż zn a 
lazł na północy rodzaj ślimaków, k tó 
re znoszą z łatw ością tem pera tu rę  40 
stopni poniżej zera.

„Jeśli na  M arsie są jekieś isto ty  ży
jące — tw ierdzi profesor Mozley — bę 
dą to praw dopodobnie stw orzenia po
krew ne ślimakom sybery jsk im ". Od 
M arsjan  W ells a do ślim aków Mozley'* 
— skok olbrzymi.

Ptaki prowadzące wojną chemiczną ze swoimi wrogami c  jesteś członkiem
l . o . P. P ?

\Yi
zaczęli ze sobą rozmawiać.

s j . reszcie doszło do ostrej wym iany  
a 1'° niej nastąpiła gęsta strzela 

V,:b Podczas której z obu stron pole- 
S *7 ludzi.
ftioM dni po tej strzelaninie Dia
ku/ - znał(‘ziono przedziuraw ionego 
kun'UU ’ev7°Everowemi w jego miesz- 
( .L j u‘ Jogo żona, M arion, w owym 
rzon 9 zna-idowała się w  kinie. P o  skoń 
ła ] .(IU P o d s ta w ie n iu , gdy  opuszcza- 
kj na ulicach sprzedaw ano dodat- 
Mwi* 1zw.vcza.ina, donoszące o zabój- 

iaHJOiida, T ak  szybko pracuje

Mole oraz innego rodzaju  ow ady są bar 
dzo dokuczliwe d la  ptaków . N ie pom aga 
drapan ie  sic* oraz inne próby  uw olnienia 
się od tych dokuczliw ych stworzeń, gdy 
chwilowo przynosi to ulgę dręczonym pta  
kom, lecz nasta ła  nie są ona w stania uwol 
nić się od te j plagi. Lecz i t.u zn a jd u ją  
radę.

In s ty n k t sam oobronny je s t lak dalece u 
nich  wyrobiony, że n iektóro  p tak i praw a 
dzą form aln ie  w ojnę chem iczną z lym i in  
truzam i. T ak ie  p tak i, ja k  w rony, szpaki 
sroki, k rask i i inne używ ają do zwalcze
n ia  te j p lag i kw asu m rówczanego. Robią 
to w sposób zupełnie prosty. Ł ap ią  mrów 
ki i pociera ją  ty m i p ióra, M rów ki zostają  
podrażnione uciskiem  dziobu, k tórym  p ta  
ki trzy m ają  swo.ią zdobycz. W skutek te
go ucisku w ydzielają ze siebie ciecz, a o 
to  tylko chodzi ptakom .

B adan ia  uczonych w ykazują jednak, że 
nio je s t to św iadom e działan ie ptaków , 
lecz odruch m echaniczny, gdyż np. kos wo 
dny łap ie  pchły  raczę i poęiera, tem i też

sw oje pióra, nie pow odując jednakże w y
dzielanie jakiejkolw iek cieczy.

Zastawiony przed BS laty naszyjnik'sprzedano
na licytacji

W  ubiegłym  
n a  licytacji w

ty  goń ni u w y s ta  wian o 
P aryżu , na  żądanie 

„C redit M unicipal", w spaniały na
szy jn ik  z pereł, ze spięciem  szm aragdu 
wem. W  czasie licy tacji doszło do za 
w ziętej walki o cenny klejnot. Ostało 
p/iii.ie gotówką? zapłacono za naszyjnik  
535.000 franków , do czego doszło j e 
szcze 140.000 franków  procentów  i po 
datków . Cena naszy jn ika  osiągnęła 
więc ogółem sum ę 675.000 franków .

Ciekaw ym  szczegółem jest fak t, iż 
rue ogłoszono nazw iska daw nego win 
ścieiela naszyjn ika, ldó ry  oddany był 
w  zastaw  przed 86 la ty . .Wiadomo ty ł 
ko, że należał do jednego z członków 
ary stok rac ji polskiej, k tó ry  em igrow ał

z k ra ju . Co pół roku  opłacane by ły  
n a jp ie rw  przez w łaściciela k lejnotu , 
a  potem  przez jego  spadkobierców, 
w szelkie procenty. D opiero w roku u- 
biegłym  n ik t się nic pojaw ił, aby prze 
dłużyć term in  zastaw u. Czekano zgó 
rą  rok, aż wreszcie sprzedano kosztów 
ny klejnot.

Fachow cy tw ierdzą, że ■ naszyjnik'
pochodzi z czasów króla Ludw ika F ili
pa. K le jno t należa do pew nej damy;
dw oru, k tó ra  go sprzedała  polskiem u'
arystokracie . Obecnie naby ł go jedeu.
z najw iększych jubilerów  paryskich*
który  zam ierza go sprzedać w stan ia
niezm ienionym . .. 

r  r  v r v , ’ł v Wt  i k ' i t S
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ZE S P O R T U
Memorjał na
o ś e s m c h  nadużw iiach

Państwowy urząd WF. otrzymaj urzod 
tygodniem sprawozdanie od kierownika  
Ikręgowego urzędu WF w Kraków'e, pik, 
Wójcickiego które zawiera obszerny me 
liorjaJ z dochodzeniem i przesłuchiw ana  
mi przeprowadzonemi na .Śląsku w 
Iwiązku z zarzutami o nadużycia przy na 
tawaniu COS na Śląsku.

Materjał ten obejmował aż około hOO 
stron maszynowego pisma.

Badanie tego materiału zajmuje FU 
WF-owi, rzecz zrozumiała, b. wiele czasu 
toteż ogłoszenie oficjalnego komunikatu 
nie mogło jeszcze nastąpić, temfeaidziej, 
te zaszła potrzeba uzyskania jeszrze kil 
ku uzupełniających wyjaśnień.

800 stronach
p r * y  n d d a t f t a t i  u  P .0. \ - u

Według informacyj nieoficjalnych, do 
chodzenie powyższe w wielu wypadkach 
wykazało niesłuszność zarzutów, ale rów 
nocześnie stwierdza również wielka ilość 
nadużyć, wiele niedbalstwa 1 lekceważe
nia przy egzaminowaniu i nadawaniu 
Państwowej Odznaki.

Po ukończeniu dochodzenia i po nkaia 
niu winnym atmosfera niewątpliwie się 
oczyści, ale rumieńce życia przywrócić 
zdoła odznace zapewne dopiero nowy re 
gulamin POS, który kończy już precyzo
wać Państwowy Urząd WF. biorąc pod 
uwagę wszystke przykre doświadczenia, 
związane z dotychczasową historją Odzna 
ki.

Zawody bokserskie w Dąbrowie
W Dąbrowie odbyły się oneg'daj zawo

dy bokserskie pomiędzy B. K. S. a K e .
06 Mysłowice. B. K. S. wystąpił w osła
bionym składzie bez Żełeżnego i K napi
ka. W yniki poszczególnych walk były na 
stępujące: (Mysłowice na I-em miejscu):

Waga musza: H anf I — Pitrzyk, wy
gryw a nieznacznie po pięknej walce 
Hanf T.

Waga kogucia-: H anf I I  — Cieplak;
Wygrywa na punkty Cieplak.

Waga piórkowa: B rckler — Złocki; wy 
grywa w drugiej rundzie przez k. o. 
Zlocki.

- 0 0 °

Waga lekka: Kulesza — B ujak; wygry 
wa przez k. o. w I I  rundzie Kulesza.

Waga półśrednia: Leman — Stasiński 
wygrywa Stasiński w o.

Waga półśrednia: Nesman — Kostoń, 
wynik remisowy krzywdzi Kostonia.

Waga średnia: Walendowski — Borzy 
kiewiez; wygrywa na punkty Walendow 
ski.

Waga półciężka: Lipowicz — Banas;
wygrywa przez techn. k. o. Banaś.

Ogólny wynik 8:7 dla M yślowe. Sę
dziował p. Moskwa, dobrze. Publiczności 
mimo dnia świątecznego mało.

PIŁKA NOŻNA W CZĘSTOCHOW- 
SKIEM.

W ub. poniedziałek odbyły się w Czę 
sfoehowie następujące zawody towarzys- 

• kie.
(Częstochowa) — Strzelec (Tam. Góry) 

’.4:2 (3:1).
j  Przebieg meczu mało ciekawy. Bram 
ki dla Skry zdobyli: Bemben 2 Lannger 
i  Strzelecki, dla Strzelca: Glochęr i Wii* 
eeek. Sędzia p. Kędziora.

Stadjon (Chorzów) — Brygada (Często 
ehowa) 3:3 (2:1).

Do przerwy zdecydowana przewaga 
Stadjonu. Po zmianie stron Brygada dzię 
ki słabej grze bramkarza Stadjonu zdoła 
Ja wyrówuóe. Bram ki dla Stadjonu zdo
był Lumps, dla B rygady . Cbadzik, Fior- 
jau i 'Hojne'. Sędzia p. Herman.

W Radomsku miejscowy Hakoach roze 
g ra ł mecz z Turystam i (Częstochowa), 
zwyciężając 7:1 (5:1).

Kom prom itująca porażka Turystów, 
którzy zlekceważyli przeciwnika.

WYŚCIGI KONNE W KATOWICACH.
Na wyścigi konne z totalizatorem  w 

Katowicach na torze w Brynowie, które 
rozpoczynają się 26 bm. wpływają dalsze 
zgłoszenia koni nietylko do gonitw plas 
kich lecz również do przeszkód. Ze zim
nych jeźdźców gentelmanów zapowiedzieli 
udział pp. K  Bylezyński, por. Jan  Gano 
wieź, por. B. Miklewski, por. J. Rość:-zew 
ski, pułk. Karol bar. Hommel, rtm . Józef 
Weislowiez.

Dziennie rozegranych zostanie po 6 go 
nitw: płaskie, z plotami i przeszkodami. 
Nagrody honorowe poza nagrodą Pana 
M inistra Rolnictwa w gonitwie płaskiej 
dla właścialoiela i hodowcy konia zwyeięz 
cy, ofiarowali Prezes Stanisław hr. I'o rz-

U LŻYJ SOBIE 
II!

m -  ^

Got »wrn c na kuchni elektrycznej to już 
u e prac % a przyjemność. Korzystajcie 
z ulgowej taryfy do gotowania.
Informacje w sklepie Elektrowni oraz na 
posterunkacn monterskich w Dąbrowie  
i Czeladzi.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w  Z ag łęb iu  D ąbraw sk iem  S. A.

Kino Palace w Sosnow cu
DZIŚ I DNI NASTĘPNEJ Największy i najpiękniejszy polski film

patriotyczny!
W edług nieśmiertelnego u tw oru  ST. ŻEROMSKIEGO

1 9

ispsRK jy mRoza f i
W  roli głównej wszystkie asy ekranu polskiego: W. ZACHAREWICZ,
STĘPOW SKI, M. ZNICZ, M. CYBULSKI, B. SAMBORSKI, I, EICHLERÓWNA,

ST. JARACZ.

l)0k — Łącki, Roman Rogowski z Czarne
go Lasu, Michał lir. Myeielski z Galowa, 
Towarzystwo Pomocy Dzieciom ofiarowa 
ło puliar wędrowny, k tóry  przechodzi na 
własność po dwukortnym w ygraniu go 
puzez tego samego jeźdźca w Katowicach.

Tor wyścigowy przez zasianie traw y i 
nawożenie piasku znacznie zostało ulepszę 
ny, na trybunie oddzielono specjalnie 
miejsce dla członków i zaproszonych gol 
ci. Na postój samochodów wyznaczono o- 
sobny teren tak, że samochodem można hę 
dzie dojechać pod samą trybunę.

NA  M IEJSCA! GOTÓW!
Kom isja sportowa PZLA zmieniła ko

mendę startową. Zamiast, jak  dotych
czas: ,.Na miejsca! Gotowi!1, będzie się u 
żywać: „Na miejsca! Gotów!11. Chodzi tu  
o wprowadzenie słowa dwusylabowego i 
przyśpieszenie startu. Inowacja ta  narazie 
zostanie wprowadzona tytułem  próby. Na 
leży się jednak spodziewać, że pozo-tanie 
ona na stałe i przyczyni się do usprawnię 
nia naszych startęrów na każdych zawo
dach, psujących nerwy zawodnikom i pu
bliczności.

GOŚCINA „WISŁY11 W BELG.fi.
W Antwerpji zorganizowany został tur 

niej piłkarski z udziałem drużyny buda
peszteńskiej Ferenesvarosi i krakowskiej 
Wisły.

W pierwszym meczu W isła ziem sowa 
ła z reprezentacją Antwerpji w stosunku 
1:1 (1:0). Bramkę dla Wisły strzelił Ko 
tlarczyk.

W drug m meczu eliminacyjnym ETC 
(Budapeszt) pokonało zespół belgijski 
Beerscot w stosunku 7:1 (2:0).

W finnałowym meczu FTC. pokonał 
Wisłę w stosunku 3:0 (1:0).

X KOURKOWA STAŁA SIĘ NA BE 
SZCJ.E KOUBKIEM. Czeska agencja urzę 
dowa donosi, że w Wielki Czwartek oóby 
ła się nowa operacja słynnej rekordzisi ai 
Zdenki Koni kowej. Operacji dokom ’i dr. 
Burian i prof. dr. Klika.

Tym razem wynik operacji był p:uiy- 
ślny. W Wielką Sobotę Zdeuka Koutko- 
wa opuściła już zakład jako Zdenek Kou 
bek. Formalności urzędowe, stwierdzające 
już ponad wszelką wątpliwość nową płeć. 
Koubkowej prowadzone zostaną w najbliż 
szych dniach.

X BIEG MOTOCYKLOWY SZLA
KIEM  KADRÓWKI! Zarząd P. Zw. Moto 
cyklowego powierzył organizację biegu 
motocyklowego „Szlakiem Kadrówki1' na 
trasie Kraków — Kiełca wyłącznie klu
bom motocyklowym Zw. Strzeleckiego.

KINO

EDEN

DZIŚ PR EM JE R  A DZIŚ PR EM JER  A
wzruszającego film u o niebywałym rozmachu

Zapomniany człowiek
WALLACE BEERY i JA C K IE  COOPER w najbardziej interesu

jących rolach.
Reż. RYSZARDA BOŁESŁAWSKIEGO.

NADPROGRAM: Kolorowy dodatek p. t. „PAPIEROWY SMOK" 
i tygodniki PATA.

Początek seansu o godz. 17.30.

Dziś i dni następne Najpiękniejszego film u w dziejach świato
wej kinem atografii

Arcydzieło treści g ry  i reżyserji wg. głośnego utworu 
PIOTRA BENOIT.

|
Niespotykany dotąd przepych wystawy. — * ~

TOCRNT.RA.
Reżyserji: M aurlce

W roli głównej ELISSA LANDI i J OHN LOGDE.
FILM  PRO DUKCJI FRANCUSK IEJ.

Kino -CASINO" ul. Mariacka 1
DZIŚ OSTATNI DZIEŃ ! Wielkiej uczty artystyczne i zabawy!

„OSTATNIA SERENADA"
to szczyt artyzmu. Głęboka i nam iętna pieśń miłości promieniejąca czarem, pro

stotą i słodyczą wyrazu.
II- . .

F L IP  i FLA P w W spaniałej kom edji muzycznej p. t.

„Byli sobie dwaj hultaie”
Początek o godz. 6-e.i.  ........................ ...... Ceny od 25 groszy.

ARYTMETYKA.
— Jakto, pięćset franków za pokój? 

Ogłoszenie w gazecie brzmiało przecier.- 
pokój za 200 i 300 franków do wynajęcia?

— No więc, razem 500 franków!

DROBNE OGŁOSZENIA
n a u k a  i  w y c h o w a n i e

KOST JUMÓ W, płaszczy, sukien, 1 i ci! i z 
ny wyuczam na dogodnych warunkach.
Malinówna, ul. Dańdowska 64. _
POTRZEBNE uczenice do krawiectwa 
damskiego. Pracow nia okryć dam kich 
Malinówna, ul. Dańdowska 64.

P O SA D Y  I P R A C E

POTRZEBNA kelnerka młoda, zgrabna 
z kaucją zł. 200. Wiadomość „Expres‘‘

' Dąbrowa.    ^.
MŁODA, pracowita gosposia poszukuje 
posady. W ymagania skromne. Łaskawe 
zgłoszenia kierować proszę do „Expresu
Zagłębia sub. „Inteligentna*1_______ ■
POTRZEBNY dobry pracownik fryzjer
ski od zaraz. Zgłaszać się w zakładzie
na dworcu kol, w Będzinie. ___________
POSZUKUJE pracy za kaucją 500 -  7w» 
zł. w charakterze stróża lub dozoru nad 
szatnią w restauracji. Wiadomość w ad
m inistracji. ___

KUPNO I SPRZEDAŻ

WaPNO
budowlane w bryłach, pierwszego gatun
ku, tłuste o dużej wydajności. Wapien in
ki „Brynica1* Czeladź, telefon 20.

LOKALE
POSZUKUJĘ 2 pokoje z kuchnią z wy
godami w okolicy Sądu Okręgowego — 
Adresy składać adm inistracja „Espresn
pod „Mieszkanie11. ___________  ■
SK LEP do wynajęcia. Wiadomość l ’iF- 
s udskiego 24. Sosnowiec. ? 1 |
TRZY" pokoje z wygodami do wynajęcia- 
Wiadomość Sosnowico, P iłsndakieąc 
SYPIALNIE, jadalnię, kuchnię, drobno 
rzeczy wyjeżdżając sprzedam zaraz. Ustio
górska 20 m. 6. _______i—_-----— j
DÓ wynajęcia m ałe mieszkanie pojedyn
cze I I  piętiro. Sosnowiec, Rudna ’-1.

RÓ ŻNE

UCHWAŁA zebrania spólników firm v W  
Percik i S-ka, spółka z ograniczoną odpo
wiedzialnością, Sosnowiec, M o d r z e j e w s a  

6 postanowiono wszcząć likwidację 
Likwidator Bernard Ginzberg, feo8n<> ■ 
Legjonów 2, wzywa wszystkich wierzy 
li spółki do zgłoszenia w i e r z y t e l n o ś c i
spółki w ciągu trzech miesięcy od °a,.y { 
statecznego ogłoszenia. Jest to 1 
ostatnie ogłoszenie. —

Wydawca Helena Msnsiorska* Druk. „Expres Zagłębia" Som owi-v Teatralna 1. odp. Tadeusz. Lipski


